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Spodziewano się tego powszechnie, że rozpo-

— bole- 
telegraf 

że w Berlinie od- 
że

czeta niedawno sesja parlam entu niemieckiego 
Lodzie należała do ciekaw ych i że zajmie d la te 
go w w yższym  stopnia uw agę opinji politycznej, , 
Złożyło się na  to wiele okoliczności. Znaleźli 
przedew szystkiem  deputowani do parlam entu  nie 
mieckiego sytuację polityazną trochę inaczej z a 
barwioną, aniżeli w tedy, k iedy  się przed półro- 
kiern rozjeżdżali do domów. Nie zaszły w niej 
w praw dzie żadne zasadnicze zmiany. Ale i to, 
co się działo w ram ach, oddaw na zarysow anych, 
m iało swoje w ażne skutki. O dbyw ały się po
dróże, zjazdy, narady , zbliżenia i sprz., mierzenia. 
W  następstw ie ich ani pokój nie został przerw a- 

ani in te iesa  niem ieckie nie ucierpiały wyra- 
szw anku ; jed n ak  pokój w ydaje się w szy

stkim  mniej pew ny dziś, niż byl przed rokiem, 
a co Bię tyczy  interesów niem ieckich, t i  pohty 
k a  rządu rzeszyT wystawiona by ła  od k ilku  mie 
sięcy na ta k  ostre k ry ty k i, stanowisko m iędzy
narodow e Niemiec, ich teraźniejszy wpływ i p0 ’ 

oraz ich przyszłość ta k  sceptycznie dysku-

źnego

to w a n e , ż e  w  u m y s ła c h  deputow anych niem ieckich,
w racających do stolicy rzeszy, nie mógł nie zo-

iź kto wie, czy 
weszła w okres

stać osad p rzykrego  wrażenia, 
wielkość poii y  czna Niemiec n e 
przesileń. Zarów no spójność w ew nętrzna państw a, 
ak  jego bezpieczeństw o m iędzynarodow e nie u- 

trac iły  bezpośrednio nic ze swej siły. Ale o b r ó t  
zdarzeń na świecie by ł tak i, iż się parlam ent 
zb iera  z odnowionem poczuciem świadomości, że

clią i nadzieją  nad  Spreę, by  doznać 
snego rozczarow ania. Dzisiaj usłużny 
roznosi po ś/ńeeic  wiadomość, 
k ry to  środek przeciw  tuberkułom  politycznym 
gan era ł C a p m i ma już gotowe lek a rstw o  przeciw 
bakcylow i zaniepokojenia politycznego. N ajzna- 
kom itszem i środkam i w polityce zew nętrznej są 
— zdaniem  generała  Capriv'i ego — praw dom ó
wność i otwartość ! . .

Co o tern powiedzą cechowi dyplom aci i 
urzędowi mężowie stanu V Czy powitają je  jako 
objawienie, k tóre  dotychczas było uk ry te  przed  
ich wzrokiem, czy będą je uw ażali za herezję 
przeciw  wszystkim dotychczasow ym  tradycjom  
politycznym ? Nam się w ydaje, żte C aprivi sło
wami swojemi nowy złożył dowód, że przecież 
więcej jest żołnierzem, niżeli dyplom atą, więcej 
generałem , niżeli mężem stanu, że w każdym  
razie właściwsze ma kw alifikacje na kom endanta 
korpusu, aniżeli na kanclerza  państwa. Szcze
rość, otwartość i prawdomówność, to są niezawo
dnie strzały , k tó rych  ze swojego ko łczana doby
wają czasowi dyplom aci, ale ty lko  rafinowani. 
G enerał Caprivi nadto w polityce je s t nowicju
szem, nadto niedoświadczonym , aby m ógł dzielnie 
i pewnie w ładać tak ą  prym ityw ną bronią.

G enera ł Caprivi mówił jeszcze o polityce 
w ew nętrznej L 0 umocnieniu stosunków polity
czny , ;h. Jeżeli telegram y dobrze streszczają jego 
pizem ówienie, wówczas należy wyznać, że by ł 
w tej części swojej oracji szczęśrw szym , R ządo
wi obecnem u zależy na skonsolidowaniu sił paś 
stwowych do wspólnej pracy, rząd  chce godzić i 
łączyć, a nie dzielić i jątrsyć. Słow a niezaw o
dnie piękne, zam iary szlachetne — byle tylko

w ew nątrz i zew nątrz czekają n a r ó d  poważne bo- pJ8tępki odpow iadały zam iarom , byle za słowami
• . .  i  r i ’  i • . 11 r\ W T rno  Tl C iłtirA  t u /1 . I _ TT       . . . .  1 . 1. r> n  / i / m i t a h]e, żę jedność i stanowisko m iędzypaństwowe rz& 
szy mogą być w j st-w ione na ciężkie przejścia i 
próby i że nadszedł czas, kiedy nie można 
zyć aniem  bieżącym , ale trzeba powszuie spoj
rzeć w  przyszłość, pełną kłopotliwych zagadek.

W  bec tego p rzyznać należy kanclerzow i 
rzeszy, generałow i C ap riw em u , że f ę  w stoso
wną PorQ w ybra ł ze swoją mową. W takiej sy- 
tuacji zawsze jest ciekaw ą rzeczą dowiedzie * 
się, ja k  się sfery kom petentue zapatru ją na  po
łożenie polityczne i jakie m ają wnioski na przy 
szłość. Gzy g m e ra ł Caprivi dał pod tym  wygię
ci 31* dostateczne wyjaśnienia, czy w ypow iedział 
wszystko, co m yś1; o sytnacji, czy uspokoił w 
ża^ełnońoi oproję pabłiczns i Mamy przea sobą 
jego  mowę w obszernem  streszczeniu telegr, li
czne,m ale tego, czegobyśm y w niej przedew szy- 
stkiem  szukali, me znajdujem y. M a kanclcrz- 
g enera ł rację, jeżeli u trzym uje, że w świecie po
litycznym  zdaje się panować rodzai b ak cy la  za
niepokojenia i że nąjw pływ ow sze organa opinji 
publicznej zdajo się pielęgnować tego rodzaju 
laseczniki. A le kanclerz  niem iecki powinien wie
dzieć, że bakcyle rrzw ijają  się ty lko w ,pew nyeh 
sprzy ja jących  okolicznościach, w pew nej ko rzy 
stnej atmosferze.

M uszą zatem  w arunki zew nętrzne być  b a r
dzo pom yślne, skoro owe bakcyle polityczne po- 
trafią się z taką  za trw ażającą szybkością rozróść. 
N iestety Niemcy k tórzy  te raz  ogromne czynią 
studja nad  bakcylam i, nie w ynaleźli jeszcze 
na  nie lekarstw a. liej w ynalazł Koch, mimo r e 
klam y, środka p r ^ c iw  bakcylow i tuberkuliezne- 
uiu, nie w ynalazł go także  Caprivi przeciw lase- 
cznikowi politycznem u. A  obai, Pr 'fesor i kan 
clerz, zdaw ało się, bliscy są t e lu. S tugębna fama 
rozniosła w św iat radosną wieść, że w Berlinie 
leczą su c h o ty  m iljo n y  chorych na piersi ode
tchnęło  swobodnie gdy się stało wiadomem. .e  
przeciw  ich chorobie, noszącej w sobie zaród 
śmierci, wynaleziono lek P ielgrzym ow ano z otu-

śzły czyny. K anclerz poowołał się na dowóa tuj 
konsolidacji i tych pięknych usiłowań rządu. 
Je s t nim mianowanie Po laka  następcą księdza 
D indera, ua stolicy arcybiskupiej gnieźnieńsko- 
goznańskiej. Chętnie to uznajem y, ale musimy 
mieć pewność, żc rząd nie stanie po p erwszym 
kroku  na nowej zrobionej drodze, trzeba  nam 
gw arancji że potrafią nam  w ynagrodzić k rzyw dy

mieć — pisze dosłownie W arsz. D niewn. —  n a 
ród rosyjski zbyt j-sst wielki i bogaty, a więc 
zupełnie nie potrzebuje p ro ń ć  swoich sąsiadów o 
pom oc; sam w sobie znajduje dostatek  sił — 
lecz by ł czas. kiedy tutejszym  mieszkańcom 
(Polakom ), z powodu powodzi, rosyjskie ręce 
wiele okazały  pomocy. M y notujem y tylko fakt, 
nie m ając najm niejszego zam iaru pobudzać kogo
kolw iek do szczerej ofiary.“

Ile  słów, tyle kłam stw a w tym  ustępie, a 
perfidja z całego a rty k u łu  H’a/-S£. D niewn, tak a  
zatruta i dziwnie n itka , że trudno z nią nawet 
polemizować.

N ajprzód kłam stw em  jest, aby  k iedykolw iek 
„rosyjskie ręce“ pom agały Polakom , bo tego 
nigdy, a n igdy nie było, a jakkolw iek wierzymy, 
że je s t jeszcze tyle uczciw ych instynktów  w ro- 
syjskiem  społeczeństwie, iż w danym  razie po
sp ieszy łyby  z pomocą, to rząd rosyjski i jego 
czynow nikerja, w ytężają w szystkie siły, aby  do 
tego nie dopuścić. N iech sobie W arsz. Dniewn. 
przypom ni, ile to czynow nicy m oskiewscy robili 
przeszkód i jak  im się trzeba  było opłacać, aby 
można było transportować, zboże z ziem polskich 
na Szląsk pruski, dla dotkniętych tam tejszych 
Polaków  nieurodzajem . N iech Wa>sz. D niew n  
w ykaże, ch :ćb y  k ilkaset rubli, k tóreby rosyjscy 
„Słow ianie1* pizysłali dotkniętym  powodzią w G a
licji, albo w Poznańskiem . N a szpiegów i w ich rzy 
cieli, wśi ód R usirów  w Galicji, Rosja zawsze 
znajdzie pieniądze, ale na  pomoc dla p raw d zi
w ych Słowian, uciskanych  np. przez Prusaków , 
społeczeństwo rosyjskie nigdy się nie zdobyło i 
nigdy s ę nie zdobędzie, dopóki będą panować 
tak ie  przew rotne tendencje polityczne, jak ie  ebe- 
cnie panują w rządzie rosyjskim , który spadlanie 
swojego własnego narodu  uw aża sobie za dzie
jow y obowiązek. P o trzeba być kolosalnie bez
czelnym , ab y  w obecnein położeniu politycznem  
wśród bezprzykładnego ucisku, znęcania się nad 
narodowością polską — tępienie Polaków  —  d o 
m agać się ofiar dla dotkniętych głodem M oskali, 
Polacy mogą mieć współczucie d la  wrogów, ale 
w m asach w spółczucie to zaledwie może być

dalszej jeszcze 
dw a tygodnie,

mi-
da-

dotychczas w yrządzane i żc zechcą to w Berli- ! zw ykłym  objawem — nie jest w stanie wyjść
nie uczynić. D om agam y się nie szczególnych 
przyw ilejów  i dobrodziejstw , ale spraw iedliw o
ści. P rzekona się wtedy rząd niem iecki, że je 
żeli ktoś stanie przeciw  konsolidacji sił na we
w nątrz, to z pewnością nie —  Polacy

Arogancja moskiewska!...
C zytelnicy D zienn ika  Polskiego bardzo czę 

sto w arty k u łach  naszych o Rosji spo tykają  się 
z W arsz. D niewn ., organem  warszaw skiego
jenera ł-guberna to ra  i jego m ałżonki. D ziennik 
ten za ją ł w zględem  naszego społeczeństw a tak  
przew rotne i ta k  pozbawione w szelkich hnm ani 
ta rnych  znamion stanowisko, że samo obow iązko
we czytanie tego pisma, należy do p rzyk rych  
zajęć, a cóż dopiero, gdy  przy jdzie informować 
czytelników  o jego przew rotności, lab  } olemizo- 
wać z niem. W arszaw skie dzienniki, naturalnie 
pod obuchem  cenzury, ty lko  w rzad k ich  w yp ad 
k ach  mogą coś odpowiedzieć W arsz. D n i iw n , 
a i to, co odpowiedzą, okrojone je s t przez cen
zurę i ty lko  czy tająca publiczność dom yślać się 
może, co oczywiście odpowiedzieć chciano.

Otóż szacow ny ten organ, w jednym  z osta
tn ich  swoich num erów, um ieścił a r ty k u ł o sk ład 
kach  na dotkniętych głodem  w Rosji, w którym  
zaznacza, że sk ładk i p łyną z całej Rosji obficie, 
ty iko k r a j  p r z y  w i ś l a ń  s k i  nie spieszy ze 
składkam i i w ogóle względem cierpiących głód 
R osjan zachowuje się obojętnie. „M a się rozu-

po za granicę najzw yklejszej lituści, bo przecież 
trudno w ym agać, aby polski chłop, szlachcic, 
ksiądz, m ieszczanin i a rystokrata , zanosili się od 
p łaczu i biegli z pomocą dla Moskali, k tórzy  
sami, z właonej woli, stal* się personifikacją uci
sku i gw ałtu ula Pulakuw. K io stawia polity
cznym  ludożercom pom iik i i każe się na nie 
sk ładać  polskim kieszeniom, ten niech się od 
Polaków  niczego więcej nie spodziewa, ty lko 
ludzkiej litości dla takiego ludożercy, gdy mu się 
tw arz kurczyć będzie od głodu. K to sieje ziarna 
nienawiści, ten naw et gdy  go nieszczęście do
tknie, nie może się czego innego spodziew ać, 
ty lko obojętności -  to takie logiczne, że ty lko 
przewrotność W arsz. Dniewn nakazuje  n u ,  aby  
tego uie rozum iał.

Listy do redaktora.
i .

Wiedeń 27. listopada.
Mój re d a k to rz e ! Nie dość na  tern, że od 

la t przeszło czterech dźwigam  na swoich barkach  
cały ciężar polityki austrjackiej D ziennika  P ol
skiego, niedość że na głowę moją biedną sp ad a
ją  istne grom y gniewu posłów polskich, których 
nieomylności w brew  usiłowaniom moim dotyeh 
czas uznać nie chcesz, nie dość wreszcie 
na tern, że za m ałe pieniądze (excusez le 
mot) posyłam  ku  uciesze twych czytelników  
k ilka  razy  do roku  kilku  ministrów „w dura-

k i“ — żądasz dziś odemnie 
tregi i każesz mi „ot ta k  co 
wać w fejletonie zupełny obraz ruchu literack ie
go, teatralnego, artystycznego i naukow ego w 
W iedniu!" Tylko ty le !  D obrze, że uie każesz . 
mi jeszcze spisywać kazań  niedzielnych po ko- | 
ściołach, sk ładać  tabliczki narodzin, rejestrow ać 
ruch przy jezdnych  w hotelach i posyłać meteo | 
rologiczne proroctw a. M ógłbyś wszakże. Oce- i 
niam zatem , ja k  należy, tw oją w żądaniach wstrze ! 
mięźliwość i postaram się dać czytelnikom  D zien
n ika  na twoje, moj redaktorze, ręce, od czasu do 
czasu — jeżeli nie „zupełny obraz," to p rz jn a j
mniej pobieżną kronikę w ypadków  w świecie 
literackim  i a rty sty czn y m ; przepraszam  jeno z 
góry, jeżeli z mocy długolftoiego przyzw yczaje
nia, często — gęsto zboczę w dziedzinę polityki.

Zacznę na dzisiaj od przeglądu  scen tu te j
szych. Od czasu, k iedy zaw iał w W iedniu  — 
wypaczony — co praw da — prąd naturalistyczny  i 
zaw zięta pomiędzy koryfeuszam i k ry ty k i zaw rza
ła  walka, najgorliwszy naw et czytelnik tu tejszych 
dzienników łatw iej pozna sk ry te  hr. Taaffego 
wobec pana P len era  zam iary, aniżeli dowie się 
praw dy o jakiej sztuce teatralnej, łatw iej zgłębi 
chroniczne tajem nice K oła polskiego, aniżeli 
a rk an a  podjazdowej woiny k ry tyków . N iech 
mnie powieszą, ale zdaje mi się, że ci panowie 
w cale do teatru  nie chodzą, w ystarcza im w ia
domość, do którego z obozów literackich  należy 
autor, żeby go albo obsypać, na ślepo pochw a
łami. albo zw ym yślać w najb iu taln iejszy  sposób. 
W ydaw cy  gazet stoją wobec tego roznam iętnie- 
nia k ry ty k i zupełnie b ez rad n i — lub radzą so
b ie —tak  ja k  to mianowicie czyni N . W . Tagblatt, 
że z kolei oddają głos reprezentantow i to je d n e 
go, to drugiego obozu. I  to jed n ak  nie n a  wie
le się przyda, zw ażyw szy, że dziś już  w zamym 
obozie realistów objaw ia ą się przeciw ne sodic 
p rą d y : um iarkow any, do którego należą autoro- 
wie, k tórzy  znaleźli już nakładców  i radykalny , 
złożony z embrjonów literackicn , jeszcze nie d ru 
kow anych. Stow arzyszenie tutejsze „Fur die fre- 
ie B iihne und  moderne L ite ra tu r“ ledw ie rozpo
częło swoją „działalność,“ a ju ż  rospadło się na 
dw a obozy, w ym yślające sobie naw zajem  ja k b y  
w jakim  parlam encie lub iunem  niepublicznem  
m iejsca.

To rozgoryczenie w świecie literatów  i k ry 
tyków , nie wpływa bynajm niej ożywczo na re- 
pertoatrz sto łecznych teatrów , ale przeciwnie, 
zważyw szy, że dyrekto-ow ie p ragną wszystkim  
z kolei dogodzić, w ytw arza chwiejność i nieje
dnolitość w kierow nictw ie i stw arza tak ie  dziwo
lągi, że n ap rzyk ład  ta  sam a scena, Która bierze 
na  siebie zadanie zapoznaw ania puoliczności z 
Ibsenem , A nzengruberem , H auptm anem , Suder 
m anem  itd., ogłupia tęż publiczność z nieubła 
ganą konsekw encją szeregiem  sztuk R yszarda  
Vossa i jem u  podobnych literackich tandeciarsy  
Jed en  ty lko  tea tr  dw orski s tara  się wobec 
ścierających się prądów  zachow ać kocią flegmę 
i przedstaw iać rzeczy  dubrse, bez w zględu na 
to, do ja k ie j »zkoły należ} autor. Ale i ten 
tea tr nie ma w ostatnim  sezonie szczęścia, żadna 
praw ie z nowości nie zdołała utrzym ać się stale 
na repertoarze . Z  ostatnich dni zanotować wy-

Ul

tyczny  utwór, p rzeplatany  sentym entalnem i bal- Ct 
ladam i i romansami, utw ór, jakiego uie powsty- era, 
dziłby  się najzagorzalszy rom antyk. M iał się też 
z pyszna dy rek to r bu rg tea trn , p. B u rc k h a rd i! g 
R om antycy podnieśli k rzy k  i lament, że scena 
dw orska znów w ystaw iła dram at Ibsena, na któ- ^  ć 
rego nazwisko oni rzucili anathem a, reahśc: ^  
zaś zg rzy ta ją  zębami ze złości, że dyrek to r 
B u rck h ard t ja k b y  na urągowisko w yl rai do 
przedstaw ienia sztukę w praw dzie Ibsena, ale ro- 
m antyczną. Rozumie się, że i jed n i i d rudzy  sta- 0  
ra ją  się przytem  jak  najmniej mówić o samej g  
sztuce, ale za to ja k  najw ięcej o dyrekcji teatru , m 
o realizm ie i o rom antyzm ie, o Ibsenie itd. ud  r- 

N iem niejsza wrzawę w yw ołał dyrek to r b a re k -  ^
h a rd t przed k ilku  tygodniam i przez zaangażo- _
wanie młodego m onachijskiego ak to -a , p. Bonna. c  
Oto, ja k  m iała się r z e c z : Bonn w ystąpił tu  go- J 
ścinnie jeszcze przed rokiem  w roli H am leta i ę 
w tedy już  ściągnął na siebie grom y ze strony 
patentow anych k ry ty k ó w  takich , jak  Speidel, j  
K albeck itd. P ierw szy bo też raz  na scenie j 
bu rg tea tru  ujrzano a ity stę , który nif deklam o ( 
wał, jeno mówił, nie gim nastykow ał, jeno cho ! 
d z ił, słowem zachow yw ał się: ja k  zw yczajny * 
człowiek, nie zaś ja k  to, co jed y n ie  N iem cy na- J 
zyw ać chcą artystą . Od tego w ystępu m inął rok, i 
a w m iędzyczasie pojawiło się tu  dzieło o Ham - ■ 
lecie m łodego k ry ty k a , Adolfa G elbera. Bonn i 
znów w rócił do W iednia  i znów w ystąpił w  ̂
H am lecie, ale tym  razem  stosując się do w ska 1 
zówek G elbera, g ra ł go jeszcze naturaln iej i z i 
jeszcze mmeiczem łam anych  sztuk użyciem . T ym  
razem  iry tac ja  k ry ty k ó w  przeszła już w szelką j 
m iarę, tem bardziej, że d y re k to r B urckhard t zaan- v. 
gażow ał Bouna na stałe do bnrg tuatru . Dziś j 
k ażd y  w ystęp B onna przynosi mn przesadne 
owacje ze strony realistów  i ściąga nań jeszcze ■ 
przesadniejszą napaść ze strony kry tyków  starej ! 
szkoły. I

„D eutsches V olkstheater“ , k tóry  w idocznie J 
pod szczęśliwą pow stał gw iazdką, jakkolw iek  w ! 
tym  sezonie ani jed n e j poczytniejszej nie przed- C 
staw ił nowości, jed n ak że  je s t w ysprzedany, a na- e 
wet stale cieszy się w zględam i dziennikarstw a, c 
W  ub ieg łym  sezonie scena ta  stanęła  u szczytu 8 
pow odzenia : Ibsen  i A nzengruber zm ienia’’ się ^
naw zajem , najpotężniejsze genjusze współczesnego 3j 
d ram atu . A le .,V olkstheater“ je s t przedsiębior- l 
stw em  akcy jnem , akcj< zaś znajdują  się praew a- 5 
żnie w ręk ach  bogatych przedm iejskich fab ry  
kantów , k tó rzy  za swoje yieniądze alDo śm iać i 
się chcą do rozpuku, albo p łak ać , ja k  w dniu j 
zadnsznym . W  dodatku w pomoc przysał* niu , 
i k ry ty k a  i dziś już  powszedniość i m iernota : 
w szechw ładnie zapanow ały na tej scenie Po ca
łym  szeregu  szarpi jcycb  nerw y dram atów  Vossa, 
k tó re  Btanowią jak o b y  parodję nowożytnego k ie 
runku, stworzoną na uży tek  teatralnego  pospól 
stwa p rzy szed ł dalszy szerrg  nowości znpełnie 
n ieudałych . z k tó rych  ostatnia autora tutejszego, 
p. Mliller-GluttenoruE a, „Trm a“ , i znanego Kry
ty k a  Tagblatt'a, p. G anghofer a, Komedja pod

s łtu k  szerzej 
tea tr  co wie-

p ad a  G hneta „D as L.iobesopferu i Ib sena  „Das
F es t au f SolŁaug.“ „L iebesopfer" iest lr:hą  p rze
róbką ckliwej powieści O hneta i upadło mimo 
zn akon ite j g ry  artystów , ja k  najgruntow niej. 
„D as F es t auf Solhaug* należy do naiaaw niej- 
szych utworów Ibsena. S z tu k a  i a, pisane przed 
25 la ty , jakko lw iek  nosi na sobie w ybitne p ię
tno Ibsenowskiego genjusza, jed n ak że  w nlczem 
nie zd radza  k ie runku , którego obecnie Ibsen 
sta ł się arcyK apłanem . Jest to rycersko-rom an

t j t  „D ie F a lle a . O żadnej z tych 
mimo toro?pisać się nie warto, 

czór wy sprzedany .
N ader ruchliw y „T heater an  der W ien" w 

tym  sezonie również przycichnął. Jed y n ą  nowo
ścią Dyia tu  przerobiona z francuskiego operetka 
M eilbac a „D ie K osakin" (L a  Cosaąue), k tó ra  je
dnakże nie długo u trzy m ała  się w repe-toarze. 
J e s t  to rzecz w całem  tego słowa znaczeniu li
cha, tak  pod w zględem  treści, ja k  i pod w zglę
dem m uzyki, ra tow ała ją  jak o  tako m istrzow ska 
g ra  G ira rd i’ego i pani Palrnay.

„C arltheater", będący sta,e  w upadku, po ra
tow ał się cokoiwiek wesołą farsą pt. „Die Pen-

Czas oduoiic K a  p r o w in c ji
kwartalnie xł.
miesięcznie S -

w  <9 L w o w i e :
kwartalnie 4 * 5 0  
m iesięcznie 1 5 0
Za przesyłkę do domu 2 0  ct. miesięcznie.

Bluszcz” K a  p r o w i n c j i  :
kwartalnie 2 * 4 0  
m iesięcznie — * 8 0

W e  L w o w i e :

kwartalnie 1 * 5 0  
m iesięcznie —* 5 0

PATEON SZAŃCÓW
W s p o m n ie n ie  w  l i s to p a d o w ą  roczn icę .

„On Ludzie piitron szańców, bo dziełu 
zniszczenia 

„W dobrej sprawie jest święte, jak 
dzieło tworzenia."

(A. M i c k i e w i c z :  Reduta Ordona.) 
Żelaznym  pierścieniem opasał Paszkiewicz 

W arszaw ę w ostatnich dniach sierpnia 1831 r.
Stolica, położona na rozległej płaszczyźnie, 

file posiadała żadnego naturalnego punk tu  ku  
obronie. Jeszcze przed rew olucją otaczały ją 
w prawdzie w ały i rowy, lecz te raczej dla wzglę
dów cłowych, niż ściśle wojskowych mogły mieć 
jakiekolw iek znaczenie. Później dopiero zaczęto 
się k rzdt®ć około robót fortyfikacyjnych, lecz na 
niesz^zę^ei® nadano im zbyt wielkie rozm iary. 
Obwarowywano K rólikarnię, Rakowiec, W olę, 
as M arym oncki, skutkiem  czego polska linja o-

brouua w ydłużyła się i,a przestrzeni dwu mil.
N a 8tosowne obsadzenie szańców i dzieł

obronnych nje s tarczy łaby  > ała arm ja polska, a
nie to trzydzieści tysięcy wojska, pozostałego 
w ok0Pach, po wyruszeniu nieszczęsnej w ypraw y 
Ramoriua - Skutkiem  tego pozycje tak  ważne, ja k  
Wola, Oliasto czterotysięcznej przynajm niej zało
gi, otrzym ały zaledwo czw artą ezęść takowej. 
W prawdzie i łpd tono  się w bblężonem mieście ró- 
żowemi na dejami. Ozłonków rządu  narodowego 
zapew niał w aleczny Bem, dowódca pierwszej 
linj: stadców, że spać mogą spokojnie. Szafowano 
hojnie przykładam i z czasów kościuszkow skich 

. ^ ^ j e d e u  z jenerałów otwarcie głosił zdanie, że 
l ^ ^ ^ n i e  łacno zdecydują się na prrypuszcze- 

, a w k a1 dym  razie nic ;:aczną od 
ic  głupi brać w»łu ud rogów.,.11

Jak o ż  w istocie w ahał się Paszkiew icz, co 
mu ui zynić należy. I

P ° takiej determ inacji, z jaką stawali Pola 
cy na  polach Grochowa i O strołęki, słusin ie, 
przypuszczać należało, że raczej zagrzebią się 
pod gruzam i W arszaw y, niżli j ą  poddadzą. W  głó
w nej kw aterze m -rsza łk a  widziano każdy  szaniec 
podminowany, ulice zabarykadow ane, domy za
mienione w zasieki Z goła lękano się szturmu. 
L ecz i o zupełnem ogłodzenin miasta mowy być 
nie mogło, gdyż od strony p ragj oblężeni zawsze 
mieli zapewniony dowóz żywności.

Pozostaw ały zatem uk łady .
W dniu pierwszego w rześnia pojawił się 

w W arszaw ie parlam entarz  rosyjski z propozy
cją układów . W  trzy  dni póżn:ej P rą d z y isk i i 
W ysocki zjechali się na rozmowę z w ysłanni
kiem  m arszałka, D annenbergiem  i — ja k  zw y
k le  — chytrość m oskiew ska odniosła zwycię
stwo nad polską szczerością. K łam iąc życzliwość 
dla polskiej spraw y, ostrzegał D annenberg  Pr# 
dzyńskiego przed straszliwemi następstwam i 
szturm u. Radził mu, by  wcześnie pom yślał o za 
bezpieczeniu sw ych najbliższych. A P rądzyósk i 
m iał młodą żonę, k tó rą  koehał nad życie...

Co gorsza jed n ak , to fakt, iż z w łasnych 
ust P rądzyńskiego  dow iedział się przebiegły 
D annenberg  o oddaleniu się Ramoriny aż pod 
Brześć.

W iadom ość ta  w płynęła w kw aterze P a 
szkiewicza na przyspieszenie szturmu. Późnym  
wieczorem  czw artego w rześnia odby ła  się rada  
wojenna, na której postanowiono szturm  przy 
puścić od strony Woli w dniu szóstego września

A rm j i rosyjska liczyła przeszło ośmdziesiąt 
tysięcy ludzi i dział trzysta  dziewięćdziesiąt. T rzy  
krotnie więc przew yższała  siły oblężonych.

N azajutrz ca ła  arm ja była w ruchu. Opu 
iciw szy if że swe w N adarzynie, posuw ała się 
ku  szańcom. G łówne jej kolum ny stanęły pod 
W olą, oraz m iędzy drogą K aliską i Krakow ską.

Wiedli je  jenerałow ie Pahlen i K reu tz  w sile j 
przeszło dwudziestotysięcznej z stu czterdziestn 
działam i.

W arszaw y bronili Umiński na lewem i D em 
biński na praw em  skrzydle.

O świcie o zw rły  się w szystkie działa rosy j
skie. Jęcza ła  wśród ich grom u ziemia, trzęsły  
się m ury domów w mieście.

Szturm  się rozpoczął.
T rzy  kolum ny Pahlena ru szy ły  na W olę, 

podesas gdy K reutz rozpoczął a tak  na redutę 
oznaczoną num erem  pięćdziesiątym  czwartym , le
żącą po lewej stronie Woli.

S łab a  to był.-, warownia i szczupłym zastęp 
jej obrońców.

R eduta  w ysypana w sześciokąt z ziemi, n ie 
posiadała faszyn, ani koszów dla osłony dział 
i artylerzystów . P ły tk ie  fosy i słabe palisady 
ułatw iały dostęp nieprzyjacielow i. Na w ałach b y 
ło sześć dział, starych , żelaznych, z k tórych  je 
dno okazało się niezdatnem do użycia. U sługa 
sk ład a ła  się z kilkudziesięciu rekrutów , nad k tó 
rym i dowództwo powierzył Bem  nłodziuchnem u 
porucznikow i a rty lerji konnej, Ordonowi. Dwie 
kom panje piechoty w sile dw iestu ludzi sk ład a ły  
załogę reduty .

W iedział Bem komu pow e -za obronę s tr a 
conego posterunku. Lubo Ju ljan  K onstanty O r 
don liczył zaledwo lat dwadzieścia jeden, je d n a 
kowoż d a ł już męstwa dowody. D ziecko w ar
szawskie, wprost z ław  licealnych, w stąpił jak o  
ochotnik do arty lerji gw ardji. Bił się w parnię 
tnoj nocy listopadowej na nlieach W arszaw y, a 
następnie walczy! pod D obrem , W aw rem , Gro- 
chowem, D ębam i w illkim i, łganiem , Tykocinem , 
zaś pod O strołęką zdobył szlify podporuczuika 
i krzyż „V irtn ti m ilitari1*

Ordonowi zostawił Bum rozkaz, by bronił 
się do ostatka. P rzy rzek ł mu posiłki z sąsiednich 
szańców. W razie ostatecznym  po'ee.ił mu wysa 

5 dzić m agazyn z procham i.

R ozkaz b y ł jasny,
O świcie, gdy  pierw sze dz ia ła  zagrzm iały  

pod W olą, cała  załoga reduty stanęła  w gotowo
ści. A rtylerzyści przy  działach , piechota z bronią 
w t ęku u łoży ła  się pod wałami.

Roje kozactw a pojaw iły się pod redu tą , za 
słaniając rozw ijającą się do boju kolum nę artylerji.

O rdon rozpoczął ogień z swych pięciu dział, 
na co w odpowiedzi zagrało siedm dziesiąt arm at 
m oskiewskich. G rad  pocisków przez dwie godzi
ny z rzędu  zasypyw ał redutę.

Jedno  działo zdem ontowane, połowa puszka- 
rzy w ybita, lub ranna pławi się w krw i, w ał 
reduty  poryty  kulam i, lecz m łody kom endant nie 
traci odwagi. O dpow iada na każdy  w ystrzał w y
strzałem , spieszy od działa do działa, zagrzew a 
n iew praw nych swych puszkarzów  do w ytrw ania.

Pom oc przyrzeczona me przybyw a. U cichły  
w praw dzie na  chwilę n ieprzyjacielskie baterie, 
lecz na praw o i lewo redu ty  ukazują  się gęste, 
ciem ne m asy, poruszające się szybko wśród huku 
bębLÓw i o k rzy k ó w : hurra . To G eism ar i Suli
m a wiodą piechotę do ataku.

Od frontu w idać pędzące lekkie  baterje ku  
wałom reduty . N a czterysta kroków  staja, od- 
przodkow ują działa. Z a  chwilę słychać świst k ar- 
taczów, k tóre  g dyby  deszcz naw alny spadają  na 
oblężonych. W  reducie zagrały  trąb k i. P iechota 
w ypada na  wały

D w ustu ich tylko, lecz drogo sprzedadzą swe 
życie. W ita ją  napastn ika  salwą i z bagnetem  
oczekują natarcia. Z ah aczała  palba m oskiew ska. 
Upojone w ódką i szałem  krw iożerczym  żołdactwo 
rzuca  się w rowy, w yryw a palisady, drze się na 
wały. Spychane, kłute, pow raca z nową zacie
kłością. K olba i bagnet jnż  tylko walczą, bo nie 
ma czasu do nabicia broni K rew  strągam i spły 
wa z wałów, try sk a  na opuszczone działa. Ję k i 
rannych  m ięszają się z wyciem m oskiewskiej dzi 
czy. k tóra z nadludzkim  wysiłkiem  dobija się 
równocześnie do tylnej bram y w arow ni.

W reszcie w rota pękają- Z ok rzy k iem  zwy 
cięskim  w pada czerń do wnętrza, re d u ty .

— N a  s t ty k i ! — brzm i kom enda moskiew
sk a— i tłum  sołdatów rzuca się na pozostał* garstkę.

Chwila ostatnia nadeszła.
O rdon i*a czele k ilkunastu  puszkarzów  stoi 

w drzw iach m agazynu. W idzb że w szystko s tra 
cone. D aje znak  podoficerowi, k tó ry  lont zapalo
ny p rzy ty k a  do stupiny> łączącej prochy z z a 
pasam i am unicji...

Morze płomieni rozlew a się wokoło...
H uk  straszliwy zagłusza działa  b ijące bez 

ustannie z bateryj nieprzyjacielskich i z wałów 
stolicy. K aw ały  ;iemi w yrw anej z ponad, szczątki 
palisad i m urów , drgające jeszcze ciała ludzkie 
— wszystko w ylatuje w pow etrze, wś-ód pie
kielnej m uzyki porozryw anych no, sztuki g ran a
tów, rac  i bomb.

Czarna m gła dym u, tum any t u r «  unoszą 
się r.ad poboiowiskiem. .

Szaniec, oznaczony n u lie rem  pięćdziesiątym  
czw artym , p rzesia ł ijtnieć . . . .

Nazwisko bohaterskiego jego  o b r P rjse* 
kazał pot imności wielki w ieszcz naród*-. P rz rz  d łu 
gi la t szereg sądzono powszechnie, on zginą!.

Mylono się. t
Ocalał isti y ir cudem P° w ybuchu znalezio

n o  go w reducie z opaloną ti  arze i rękom a 
W zięty do niewoli, w ym kną! się 2 merT® ‘ V  
tulacji W arsaaw y, g dyż  dla b rak u  lęka . z} 1

przepełnieni* szpitali, pozwolono mu ndać się ao  
domu rodzicielskiego n a  w. ;S, celem w yle :zen*» 
się 2 rań otrzym anych. Zapom niano o « m  w 
pierwsaych chwilach po stłum ieniu po w -tani a, z 
czego korzystając p rzem knął się O r“ 0“  wr4L z 
bratem swy m śzefem do Galicji. W  L isku w 
demu zacnego patrjo ty , Ksawerego K asicKieg" 
znalazł bezpieczny przy tu łek  i gotow ał się do
nowej walki z wrogiem ojczyzny, organizowanej 
n raaa  Zaliwskieero. Czuine w ładzy  austrjackiB ję .



DZIENNIK POLSKI s dm'a 29. Lhtopadt 1891. ,

sion Scholler", g raną  k ilkadziesiąt fazy  z rzędu. 
O becnie d y rek to r tej sceny, Blasel, zdecydow ał 
się operow ać zapom ocą zm ieniającego się ciągle 
repertoarn , złożonego z kom edyj fars i operetek .

Oto, mój redak to rze, cała, bardzo, ja k  wi
dzisz, chuda k ron ika  te-T& lna ostatnich tygodni, 
ani jed n e j nowości, o k tó re jby  s bszerniej napisać 
warto. Również i opera zadow ala się dotychczas 
ogromnem powodzeniem M ascagniego „C avallerji“; 
dopiero na przyszły  miesiąc zapow iedzianą jest 
pierwsza w tym  sc zonie now ość: S traussa „R itter 
P aszm ann".

W  następnym  liście, jeżeli do tego czasu, 
jak się spodziewam , skończą się przedstaw ienia 
parlam entarne  w greckim  pałacu na F ranzeos- 
ring  i Tw ój powolny sługa wolniej odetchnie, p o 
staram się o zaspokojenie Twojej i T w ych  czy 
telników  ciekawości co do innych działów a rty 
stycznego życia stolicy. N a razie n a ' rięcej in te
resuje mnie wczorajsza p arlam en tarna  prem iera, 
w której profesor M assaryk  ta k  skutecznie i po 
m istrzow sku odegrał rolę in trygan ta  i dopomógł 
ojcu Taaffem u do zohydzenia ukochanej córce 
Polonji, n ienaturalnego zw iązku z strup ieszałym  
staruszkiem Plenerem . S taruszek  o trzym ał gro
chowy wieniec, a Polonja zachow ała w olną rękę , 
k tó rą  oby oddać zechciała  ty lko  najgodniejszem u.

A d i i .

K R O N IK A .
Obowiązek.

Cudną zapału jest potęga,
Który tysiące serc porywa 

I w jeden zgodny łańcuch sprzęga 
Porozpraszane te ogniwa; 

Który nad padołami wzlata
Niby płomienny anioł Boży, 

Aby wśród nędznych mroków świata 
Roztlie pochodnię nowej zorzy.

Sławioną niech na wieki bedzr
Ofiarność nieugięta, wielka, — 

Słuszności szermierz i narzędzie, 
Potężnych czynów rodzicielka.

Mienie i życie niesie ona
I  wrogom pierś nastawia śm ele,

By jak pelikan, swego łona
Krwią — żywić dziatwę sw ą: swe cele.

Mianowania. Lwowski wyższy sąd krajowy za
mianował praktykantów sądow ych: Edm unda Mieczy
sław a dw. im. Swierezyńskiego i dra Ludwika Fili- 
berta dw. im. Dylskiego auskultantami sądowymi.

Rada szkolna krajowa zamianowała Stanisławę 
Antecką w Wiśniczu Nowym sta ła nauczycielką kie
rującą 2-klasowej szkoły etatowej żeńskiej w Jaw o
rznie; W iktorję Wierifieką s t a ł ą  nauczycielką 2-klaso
wej szkoły etatowej żeńskiej w Jaworznie.

„Listy do redaktora". Pud powyższym tytułem 
rozpoczynamy szereg listów z W iednia, pióra naszego 
korespondenta p. Adolfa Inlendera. Pojawiać się one 
będą w odstępach dwutygodniowych w numerach nie
dzielnych. Wyjątkowo dziś dajemy je w tekście, fej- 
leton bowiem jest zajęty rozprawą, dotyczącą wspo
mnień rocznicy narodowej.

W sprawia umundurowania urzędników kole
jowych. Jenera 'na  dyrekcja kolei państwowych we
zwała kilku naszych krawców, ażeby przedłożyli oferty 
na sporządzanie mundurów dla urzędników kolejo
wych. Wezwani pospipszyli z przedstawieniem ofert, 
ale dc dziś dnia z Wiednia decyzja nie nadeszła. 
Tymczasem z Wiednia przybywają tu  reprezentanci 
rozmai tych partackich firm, opatrzeni p o l e c e n i a m i  

d y r e k c j i ,  którzy narzucają się urzędnikom. M un
dury ty .h  firm są tak liche, że kilku urzędników 
musiało je zwrócić, gdyż nie były do noszenia I  te
raz bawi w Galicji jakiś taki „polecony11, p. Wolff, 
objeżdżający wszystkie linje kolejowe. W ten s : osób, 
zanim decyzjo przyjdzie, Wiedeń wszystko wyłcpie. 
Tak się też dzieje z dostawą ubrania dla służby ko
lejowej, Nasi krawcy otrzymali wezwanie do złożenia 
oferty na s a m ą  r o b o t ę ,  podczas gdy wiedeńscy 
składają ofertę na gotowe ubrania. W ten sposób 
konkurencja jest niemożliwa.

Byłoby pożądanem, ażeby posłowie nasi się tern 
zajęli i zbadali tę sprawę.

Obchody narodowe. Celem uczczenia 61 roczni
cy powstania listopadowego, urządzają członkowie 
towarzystwa Oświaty ludowej przv ul. Janowskiej 
1. 16, dnia 29. listopada rb. wieczorek wokalno d ra
matyczny, z następującym pfogram eui: 1. Przedmo 
w a ; 2. Mickiewicz : „Reduta Orodona11; 3. Górecki:
„Bo b ron i!11; 4. MendeJson: „Marzenia*, duet;
5. „B ram at jednej nocy“, dramat w 1 akcie A. Ur
bańskiego ; 6. Kwartet smyczkowy; 7. U jejsk i:
„Z dymem pożarów !11; S „W eteranom z 1831 roku;

Snaó jednak godnem czci najbardziej,
Jest ciche, czyste to poczucie,

Które nag-.odą wszelką gardzi
I w wysadzonej gdzieś reducie 

Padłszy, nie wszczyna wrzawy o to,
Z lauru nie pragnie rwaó gałązek, 

Lecz uniewinnia się z prostotą:
— „Wszak to był tylko obowiązek!"

S t. R .

Nekrologja. Katarzyna z Patelskich br. Sz e m-
b e  k o w a .  " " * *  "" dl

' Y T T l m i — We Lwowie zmarli: Karolina O l s z e 
ws k a ,  żona radcy szkolnego, w 54 roku życia; Jan 
K r e j  c i ,  podoficer przy muzyce 30. pp i Aleksander 
L e r  n a d.

Kalendarz. Niedziela (2 9 .) :  Saturnina. Wschód 
ęłońca o godzinie 7. minut 33, zachód o godzinie 4. 
minut 4.

K a l e n d ,  m y ś l i  w z k i  Wolno polować na 
,elenie, kozły (rogaczu), lisy, z&jątw, borsuki, prze
piórki, dzikie gołębie, dropie, pardwy, bażanty, kuro
patwy, alomki, jarząbki, cietrzewie, głuszce i ptactwo 
wodno i Uotne w ogólności.

Z ty u l i  wwfirzyskiego. W kościele P. Marji 
Śnieżnej odbył się wczoraj o godz. 7. wieczorem 
ślub panny Marji Z a l u r o  wi  c zó wn  ej, z dr. Sta- 
iisławem G ł ą b i ń s k i m .  docentem lwowskiego uni
wersytetu i jednym z nąj«yn-patyaaafejszyoh kolegów 
publicystów. Kościół był pizepołniony^ publicznością. 
Młodej parze zasyłamy „Szczęść Boże.

W tych dniach odbył się w Krakowie ślub panny 
Anny E b e r ó w n e j ,  cóm  tarnt. właściciela realiości, 
z p. Adulfem K am  p le  m, sekretarzem przedsiębior
stwa Godlewski, Szymborski i Brejter

Zfl dusz*} poległych -W boju o wolność narodu 
oohatefów w r. 1831, odbyło się wczoraj o godzinie 
10 rano, w tutejszym kościele archikat(_draluym, jak i 
w 61 rocznicę hh  śmierci nabożeństwo żałobne. 
Podczas mszy odśpiewał chór .Echa" kilka pieśni, 
po nabożeństwie zaś zaintonowali obecni h^ma „Boże 
coś Polskę". Kościół przepełniony byt p łblicznuścią

9 „Pulska w kajdanach I-1, obraz z żywych osób, 
układu p. A. Karwowskiego. — Ceny miejsc: Krze
sło 30 cnt., parter 15 cnt. nie kładąc tamy dobro
czynności. Początek o godzinie 7 wieczór.

Wieczorek muzykalno deklamacyjny ku uczczeniu 
diogiej nam rocznicy, urządza „ G w i a z d a *  w po
niedziałek, dnia 30. listopada 1891 (w sali stow. 
przy ul, Franciszkańskiej 1. 7 )  Program  obejmuje: 
1. Zagajenie; 2. Odczyt, wygłosi p. T. Rom auowicz; 
3- a) „Zgasła nadz eja“ , b) „Marsz strzelców", od
śpiewa chór stowarzyszenia ; 4. Urbanek Mańkowski: 
„Wieniec mekdyj narodowych", odegra iia cytrze 
Stach Mańkowski, z akomp. cytry d rug iej; 5. „Dumka 
wygnańca", odśphwa p. M u ller; 6. a) „W arszaw ian
ka", b ' „Straż nad W isłą", odśpiewa chór stowarzy
szenia; 7. Deklamacja, wygłosi p. W aśniew ski;
8. Śpiew z mogiły, odśpiewa p. Szałkiewicz; 9 a) 
„Pochód kozacki11, b) „W ieniei polski", odśpiewa 
chór stowarzyszenia.

Wstęp wolny. — Początek punktualnie o godzi
nie pół do 8 wieczór.

Staraniem „Lutni" i „Czylelni" ■ odbędzie się 
w e wkor»k, dnia 1. grudnia rb . o godzinie 9 jrauo 
w kościele pnrnfialm m w B o c h n i  nabożeństwo ża
łobne za spokój dusz poległych w walce o niepodle 
glość Polski w r. 1831. Chór mięszany „Lutni" od
śpiewa mszę żałobną Moniuszki.

Staraniem Czytelni ludowej w W i e l i c z c e ,  
odbędzie się tamże ze wspóułudzHłem Tow śpiewu i 
orkiestry salin, w niedzielę, dnia 29. listopada rb., 
wieczorek ku uczczeniu pamięci Adama Mickiewicza, 
z następującym program em : C/-ść fi 1. Chopin:
„Polones", odegra orkiestra sidfiiurłia: 2. Żeleński:
„Nasza Hanka", chór m ęski; 3. Odczyt; 4. Nosko
wski-. „Fantazja g ó ra lk a " , odeg-a orkiestra sali 
n a rn f’ ; 5. Deklamacja; 6. Moniurzko : „Pieśń F ila
retów ", chAr m ęrti. j[  ? Ligł,t ;  ng alye p 0 ,0.
nia , odegra orkiestra salinarna; 8. Studziński: „Ta
niec szkieletów , chór męsM z towarzyszeniem orkie
s try ; 9. „D ziady1, przez Adama Mickiewicza, akt I.
scena L Zakończy 10. „Obraz z żywych osób". —
Początek o godzinie 7 wieczór. Czysty douhód prze
znaczony na pomuik Mickiewicza w \\ieliezee.

Dla uczczeria i arnięci Adama Mickiewicza odbę- 
dzie się w dniu 29. listopada rb. w sini ratuszowej 
w Ż y w c u  wieczorek wokalno muzykalny, z następu
jącym program  m : Część I. 1. Słowo wstępne (wspo
mnienie o Adamie Miekibwiezn); 2 F. Mendelssohn •’ 
Trio (D moll) część I. fortepian, skrzypce i wiolon
czela; 3. St Moniuszko: „Czaty", śpiew, solo mę 
skie; 4. M oszkaw ski: „B arcaro lla" , fortepian solo.
Część II 5. Deklamacja; 6. Ch. Beriot: 9 koncert 
skrzypce so lo ; 7. St. Moniuszko: „Pieśń", śpiew, solo

dam skie; 8. F. C hipin: Kunceit (F  moll) część 3.
dwa fortepiany. — Począ'ek z uderzeniem godziny 
pół do 8 wieczór. —  Podczas odczytu i produkcyj 
muzykalnych sala będzie zamkniętą —  Czysty do 
chód przeznaczony dla ubogich dzieci miejscowej 
szkoły.

Świetną biesiadę duchową gotuje nam żarliwa 
młodzież akademików w dniu 30. bm. Będzie to ob
chód ku czci nieśmiertelnego Adama, pomyślany je
dnak i przeprowadzony w rozmiarach iście imponują
cych. Od dwóch już przeszło tygodni znoi się około 
wykonania wspaniałego programu komitet młodzieży, 
któremu z szlachetną wielce pomocą p rzysz li: pp.
W ładysław  Woleński (w charakterze reżysera), Hen
ry k  Jarecki (kierownik części artystycznej), sympaty
czna „Lutnia", dalej „Harmonja", orkiestra teatralna, 
znany i utalentowany artysta p. Teodor Borkowski, 
obdarzony przepięknym głosem tenorowym spiewak- 
am ator dr. Karol Czerny, p. Bronisław Loskowuicki 
(w części deklamacyjueO i n. M. (jedna z najwięk
szych atrakcyj przedstawienia). Wszystko, cc na wie
czorze tym usłyszeć m am y, jest albo słowem Mickie
wicza, albo muzyką do jego arcydzieł. Sami akade
micy wykonają część IV- „Dziadów" i -— co uwagi 
najgodniejsze! —  a k t  II. „ K o n f e d e r a t ó w  b a r 
s k i c h " ,  z niezapomnianem nigdy kazaniem O. Marka, 
z całym ruchem scenicznym, na które złoży się setka 
blisko zaimproY izowanych aktorów. Po „Konfedera 
tach" odsłonioną będzie apoteoza układu pp- Anto
niego i Tadeusza Popielów, o-<*z p, Tadeusza Barącza.

Bilety (których —  mowiąo nawiasem — znaczną 
część, na samą wieść o obchodzie, rozchwytano) sprze
dawane są w Czytelni akademickiej (Rynek 38) od 
godz. 1 2 — 1 w południe i od godziny 6 —7 popo
łudniu.

To jedno has ło : „Ku czci Mickiewicza!“ zapełni 
niezawodnie widownię skarbkowską, chociażby była 
jaknajobszerniejszą !

Arcyśmieszńe! łla ły c k a ja  Ruś oburza się na 
s'arostę podhajeckiego, że sztakiity i brama domu, 
w którym się gmach starostwa mieści, pomalowane 
są na kolor czerwono biały. Oczywiście, że wchodź’ 
tu w grę intryga polska, bo przecie czerwono-bały 
kolor je3t bawą po lską; zapomina tylko R n ś  hu- 
łyckaja, że taką samą jest też barwa dworu i m ary
narki austrjaekiej.

W Sprawie podhajeckej donoszą z Krakowa: 
Pertraktacje dyrekcji To warz- ubezpieczeń i komisji 
trw ają dotąd z konsorcjum ; dlatego wnioski jeszcze 
nie gotowe. Prawdopodobnie dopiero w poniedziałek 
rada nadzorcza zajmie się tą  sprawą.

0 niezwykłym w y p a d k u  donosi nam nasz ko
respondent brodzki: Uczennica I. klasy sz k o ^  izrae- 
lickiej, Rebeka Berger, wracając Cu pauzie z podwó
rza szkolnego do klasy padła przed ławką i po kilku 
minutach żyć przestała. Wobec krążący,^ a kłainli 
wych wersyj, które brzmią, jakoby dotyczący nauczy
ciel p. D... m iał to dziecko bić, lub według innych, 
m iał grozić dziecku, że je zamknie d0 pjwnjey. obo
wiązkiem m.iim je3t tę sprawę wyjaśnić, a to wiem 
z najwiarygodniejszpgo źródła, bo od dzieci tej samej 
klasy. —  Uczennica ta, jak zwykle, wyszła o godzi
nie 10. z rana wraz z innemi dziećmi na pauzę, 
usiadła na kamieniu i jad ła  śniadanie, a gdy 
stróż szkoły powiedział do n ie : „U Z| dziecko (było 
licho ubrane i dzieckiem żebraka) do klasy i zjedz 
t im  śniadanie, bo tu  zimno", dziewczę z uśmiechem 
na ustach pobiegło za koleżankami do kiesy, a chcąc 
wejść do ławki, upadło; zaczęło charczeć. N auczy
ciel, w iekow y człowiek, przestraszył się, bardzo, bójąo 
s:ę, czy to dziecko H T cllU  jOnejs słabości, p o sL ł 
zaraz do inatki, a ta przybywszy po upływie 10 m i
nut, wzięła dziecko na ręce. na których skonało To 
jest czysta p raw d a; zresztą lekarz miejski skonstato
wał śmierć na udar sercowy.

Niebezpieczny uścisk. Z Brodów donoszą nam : 
Tutejszy tragarz Perez Imerman prowadził ze swo 
im dorosły m synem namacalną rozmow ę — na to 
nadszedł drugi tragarz, który chcąc ich rozłączyć 
pochwycił ojca w swoje ramiona i tak silnie go ści
snął, że mu połam ał 2 żebra. Biedny tragarz padł 
na miejscu trupem .

Z Nowego Sącza piszą do n a s : W łaściciel 
domu, chrześcjanin, aby zapewnić szynkowi żydowskie
mu w swoim domu powodzenie, uk ry ł go pod płaszcz 
Matki Boskiej Częstochowskiej.

Rzecz się tak m iała1. Fewien pan zbudował 
kamienicę, dał na niej z żelaza swój monogram a 
n a d  nim w niży umieścił luży o raz Matki Boskiej 
Częstochowskiej. W domu tym jest obszerna sala, 
którą m ieszczan ie  chcieli wynająć n a  odczyty i zg ro  
madzenia w dniu uroczystości n a ro d o w y ch , w reszc ie  
na czytelnię, ale pan właściciel po rługiej medytacji 
postanowił mieszczanom sali nie wypuszczać, jikoż 
wynajął ją  żydowi aa szynk „pod Matką Boską", 
W miejsce z Ifgo powodu wielkie rozgoryczenie -  i 
już posyłano do tego pana z żądaniem, aby zdjął 
Matkę Boską, albo szynk usirnął. Spodziowamy się, 
ź» tomu ogólnemu oburzeniu pofolguje i zdejmie przy
najmniej obraz ze swego duinu.

ty  ścigać partyzantów , zarządzono aresztowania 
r o  dw orach. W czasie c h w i lo w e j  _ nie no ci 
U *4ora, uwięziono w L isk u  b ra ta  ,)eS°■- i w .U10H.U ' y  r ,
Ilu U m arzyszy. N iezrażony tem  sp ieszy  
do L w jm ^  U kryw a się p rz e z  czas la k iś  w 
k ładaie  i nr. Ossolińskich, oczekując d a lsz y c h  w y 
padków . I Zaliw skiego położyło k res
nuurseniom młoditafce*.

P rzyszło  m u zaLcs^»w ać gorzkiego ch leba
tułacaeg >

P rzedosta ł się szczęśliw ie p rze t całą Galicję 
i z K alw arji z pomocą je j  właściciel* B randysa 
u d a ł się do Cieplic, nastęDnie zaś ao Drezna 
Z aopatrzony angielskim  paszportem  ui l si< d0 
A nglji i do Szkocji, gdzie w E d y n b u r g a  przez 
d ługi szereg la t zarab iał na życie, ja k o  nauczy 
ciel francuskiego i niemieckiego ję z y k a .

R uch narodow y w r. 1848 pow ołał znów  
O rdona do  kraju . C hciał podążyć w P o zn ań sk ie , 
lecz uwieziony w Berlinie, ty lko  zabiegom tam 
tejszych akadem ików  zaw dzięczał swe uwolnię 
nie. Zaw rócony do Hamburg*-, udał się do W łoch, 
by  w szbregach sa-dyńsk ie j arm ji walcs o(< za 
łriepod leg ło ić  Italji. Ja k o  porucznik arty lerji b ra ł 
udział w kam panji 1848—1849 roku i za waleczność 
uzyska ł «iwa m edale.

ttła ż b a  w obcych szeregach  nie pozwoliła 
m u w szakże zapomnieć o obowiązkach wobec 
ojczyzny. G d y  podezi.r wojny wschodniej zaświ
ta ła  dla nas z łu Jn a  niestety nadzie ja  o d z y ^ a n ,*  
niepodległości, rzuca  O rdon na pierwszy w ezw a
nie ks. C zartoryskiego słażbę wojskową, i  L on 
dynu, na  czale stu w y c h o d ź c ó w  udaje aię do
Stam bułu, skąd  go wysłano do ^ a r n y  j do
Saumli, celem  zo*ganizowania a r t y l e r j i  przy za
w iązanych pod op-eką T arc ji a następnie  Anglji 
legionach D owudził ba te rją  arty lerji w Scutari, 
lecz zaw arcie pokoju i rozwiązanie legjonów p0_ 
łożyło k res jego  służbie pod znakiem  p ó ł k s i ę ż y 
ca. O puścił w ięc szeregi padyszacha, w ynagrodzo
n y  za swe usługi orderem  M edżidżjc.

P rzeznaczenie  zaw iodło go tym  razem do 
F ran c ji. T roska  o by t zmuoiła dzielnego żołnie-

rza do zam l ny  szabli na katedrę  profesora ję 
zyków w koleg im w M arne.

W ypruw a G aribaldiego na Sycylję i Neapol 
w yrw ała znów O rdona z zacisznego ustronia.

‘.wodził w tej walce baterją , zy sk a ł Tiowe 
odznaki honorowe 'za w aleczność i po ukończo
nej kam panji wstąpił jak o  kapitan  arty lerji 
w szeregi arm ,i włoskiej. W iek podeszły u tru 
d n ia ł m u aw aos n o w , ż « e stopnie Podczas gdy 
k o lfd zy  O rdona z sardyńskiej Błnżby z lat 
1848  —  1S4-J byli jnż  dow ódcam i'pułków , jm e- 

! ra łan ii, on pozostaw ał ciągle na akronmem swem 
j stanow iska. P rzenoszony z garnizonu do ga m i- 

zonu, s łu ży ł kolejno w Y entim .gha w Y.nadm,,i zonu, s łu ży ł . -  ■ - ~U)1
‘ w Brescji i w P a le rm ie , i w końcu w roku 

em ery tu rę , k tórą nzyskał ze1872 podał się na em ery tu rę , s to rą  nZj Dk ał  ze 
Jb-pniem m ajora. O d tego czasu  osiadł na 8Uł 0 

Florencji, sk ąd  na  k ró tk i czas w led e  1874 
roku przybył do K rakow a.

Cichy i 8kromny starzec sp isał we wrześniu 
JSSfi roku  własną autobiogralję, w której z w zru
szającą  prostotą kreśli opis obrony powierzonej 

_u:„ j  i , , r  /-w słowa,

w o czy  n a  po lu  chw ały, z lą k ł się życia , z a p ra 
g n ą ł te g o , cc je d n i zw ą w iecznością , drudzy ni-

M ijały tym czasem  lata, długie, sm utne la ta  
w osamotniania i na obczyźoie. Zdr.la od rodzi
ny i k ra ju  w idział Ordon coraz to w iększą pu 
otkę wokoło siebie. Lenartow icz, tow arzysz 
Ordona w latach ostatnich jego życia zauw ażył, 
iż sta -y żołnierz popadł w m tiancholję.

W  dniu czw artego m aja 1887 roku  z n a le z io  
no go w m ieszkaniu z p rz e s trz e lo n ą  c z a s z k ą . 
W  m artw ej dłoni tkw ił je s z c z e  p is to le t. .

P rzyczyną, d la  k tó re j O rd o n  ta rg n ą ł się n a  
sw e życie było  c i e r p f e n i l  m o ia ln e . U trzym yw a
no, że k a ta s tro fa  n a s tą p iła  pod w p ły y e ra  spleenu. 
I  b o h a te r , k tó ry  m ało sto ra z y  zaglądał śmierci

Mylna pogłoska. D zienn ik  Poznański p u Z5 
Niemiei-ka Gnesener Znitung, a za nią „ Posenerka“ 
tutejsza, podały wiadomość, jakoby nowy arcybiskup 
gnieźnieńsko poznański, ks. dr. Stablewski, postanowił 
przenieść rezydencję arcybiskupią z Poznania do Gnie
zna. My nie uważaliśmy za potrzebne w ogóle na tę 
wiadomość zwracać uwagi, gdy jednak skwapliwi ko
responden t tutejsi roztelegrafowali ją  nietylko do pism 
niemieckich, aie nawet do warszawskich, więc czujemy 
się w obowiązku stwierdzić niniejszem, że w sferach 
kompetentnych nic o podobnym zamiarze nie jest wia- 
domem.

Wizyt.Cja. P. namiestnik lir. B a d e n i ,  wyje
chał wczoraj w towarzystwie szefa biuru prezydial
nego, p. starosty Mauthnera, do Żółkwi skąd powióci 
dziś po południu.

W Żółkwi p r.ystąp ił pan namiestnik zaraz do 
lustracji starostwa i urzędu podatkowego, a następnie 
udzielił audjeneji ^.remjum urzędników sąd -1 wych, 
prezesowi rady powiatowej p. Aleksandrowi Mice- 
wskiemu, radzie gminnej, duchowieństwu, księżom 
Dominikanom, ks. Bazyljauoru, Siostrom Felicjankom 
i gremjum nauczycieli szkół ludowych.

Z armji. Dziennik rozporządzeń c. i k. obrony 
krajowej podaje, że major Franciszek Neabal, koimn- 
dant bataljonu obrony krajowej nr. 60, w Nowym- 
Sączu, w drodze superarbitru  przeniesiony został w 
stan spoczynku; zaś podporuizmk Jen  Lubaczewski, 
przy baiadjonio obrony krajowej nr. 62, w Stanisła
wowie, jako niezdolny do służby czynnej, zakwalifi
kowany został do służby lokalnej.

Dar. Ces-uz udz.elił z prywatnej swej szkatuły 
gminie Stany l i ,  w powiecie drohobyckim, na budowę 
cerkwi, zapomogi w kwooie 50 zł.

Tem peratura. Barometr idzie w górę. Średnia 
temperatura w tym czasie była - | -  6’8 UC., na j
wyższa -f- 10 0°C.. najniższa -f- 4 ‘9°C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły P o 
litechnicznej: W iatr będzie codo kierunku południowo- 
zachodni co jo  siły słaby (1 — 2), ś.ednia tem
peratura doby podniesie się do 7 0°C., stan 
nieba będzie zmienny, a względna wilgoiność powie
trza zmniejszy się do 85 p rc .; opadu nie będzie, 
pogodnie.

:me w ybuchło. Paszkiew icz j‘ako prosty ochotnik 
staje w jego szeregach N a polu bitwy zdobyw a 
sobie szlify porucznika w jeździe  litewskiej, jako 
tak i otrzym uje k rzy ł  złoty za waleczność (v irtn  - 
ti m ilitari). N iebawem  aw ansuje na kapitana 
w końcu na podpułkow nika,

1 W alk a  o niepodległość r. 1831 skończyła, 
s*ę npadk iem  mogło i powinno się było 
inaczej skończyć — nie tu  i nie dziś w dniu u- 
roczystym  pora piętnować sprawców tego. Niech 
jm Bóg p rzebaczy ! Może kiodyj  przebaczy im 
1 ojczyzna —  ale jnż  wolna, try ttmfują ca

K arol Paszkiew icz z tysiącam i innych 
opuścił k raj, rozpoczynając tę n0Wit piel
grzym kę narodu polskiego, pielgrzym kę ludzi,

: którym  w pierw szym  rzędzie przyśw iecała 
mysi o lepszej przyszłości Polski, w unrg,m rzę
dzie dopiero prow adziła wielu, najwi ęcej z n jck 

, myśl o zdobyciu dla się kaw ałk a  chleba, by 
z głodu nie zginąć...

1 ułaczka Paszkiew icza trw ała  lat 54 pół 
w ieku p: zeszło... Czas dłuższy przem ieszkiw ał 

i w Nevers we F rancji, wreszcie osiadł w Rumu- 
nji, w mieście Romania, gdzie otw orzył wyższy 

: zak ład  naukowy dis. panien. Kierownictwo tego 
. zak ładu  objęła jona Paszkiew icza, F ran cu zk a  
! z rodu. Przym ioty  ̂ polskiego wetoi-ana, p rzykła- 
j dne jego życie, Jhroczynność, k tórej rozliczne 
. sk ład a ł dowody, szczególnie wobec biedniejszych 
i braci i tow arzyszy, pożyteczna a niezm ordow ana 
I dla społeczeństw a p-aca, wreszcie ta  go-ąca m>- 
j łość ojczyzny, sta rca  nad grobem  zmienia, ąca 
. w m łodzieńca, gotowego skoczyć raz  jeszcze na  
, koń, g dyby  tej ofiary, a raczej spehi.enia tego 
j obow iązku zażądała  od niego pierwnza m atka, 
J ojczyzna — w szystkie te piękne cnoty w połą- 
i czenin z m nóstwem  innych pomniejszych, zje- 
j unały  mu u obcych c z e ś ć  ogó.ną i szacunek, ja -  
j k ie z daw na jnż u  swoich posiadał.

W  roku  1880 w raz z drugim  belw ederczy- 
■ kiem, L eonardem  Rettlem , zjechał do Lwowa, 
i na uroczysty obchód pięćdziesiątej rocznicy listo
j padowego powstanja. O baj Btarcy stali się przed-

Dyrygent „Lutni" zaprasza niniejszem członków
chóru na próbę z utworów dla wieczoru Mickiewiczo
wskiego, która odbędzie się w niedzielę o godzinie 1Ł._ 
w południe w lokalu „Lutni".

W czasie „herbatki" dzisiejszej w Kasynie 
miejskiem, | rzygrywać będzie muzyka 30. /pp. pod 
kierunkiem p. Rolla. Program  jest następujący: 
1. Panhans. „W einachtsspende", pjfionez. 2. Mozart. 
Uwertura do opery „D .n  Juan ."  3. Roli. „Tanz- 
poesien", walec. 4. Hizet. Fantazja z opery „Carmen."
5. Paderewski „Menut z Hum ore?qui de Ooncert."
6. Madurowicz. „Hulaj dusza", mazur. 7. Komzak. 
„Pieśni wiedeńskie", potpouri. 8. Strauss „W locie 
z n ią" , polfca szybka.

Składki. Do adm inistracji pisma naszego nade
sła ł dla głodnych dzieci, p. Adoif Silberstein zł. 5.

B E L W E D E R C Z Y K
Karol Radwan Paszkiewicz * r. 1799 w Krze
szowie na Wołyniu, t  r. i 885 w Romaniu na 

Rumunji.
W  k ra j miŁ. poU! ■ -V> ( W  l i-r — ./ : - r _

rządam i sam odzicrżcy cara  wrzało. Peters 
burgska  samowola drw iła z postanowień kongre
su wiedeńskiego, gw ałcąc nadaną przezeń K ró le
stw a polskiem u konstytucję, w W arszaw ie brat 
carski, w. książę K onstanty, daw ał folgę naturze 
swej barbarzyńskiej, nieokiełzanej niczetn, w pra
wiając nieraz w ybucham i swej wściekłości w 
odrętw :enie stolicę całą.

B urzyła  się przedew szystkieoi m łodzież. 
Zw iązki Prom ienistych, Filom atów, F i'are tów , 
spisek Łukasińskiego i ty le  innych — wszystkie 
staw iały sobie za ostateczny cel awolnienie oj
czyzny z pod gniotącego jarzm a. Młodyież w ar
szaw ska nie pozostaw ała w tyle. Czuła, m yślała i - -  
pracow ała.

W  ow ych  w iaśn ie czasach p rz y b y ł dc. W ar 
szaw y m ięd zy  innym i ta k ż e  m łodzien iec , pocho
dzący z Oaiadłei n a  W o ły n iu  sz lach ty  nazw i
sk iem  K a ro l R a d w a n  P aszk iew icz . , ,

P rz y b y ł  do sto licy , ce lem  pośw ięcen ia  się 
k a r je rz e  w ojskow ej P rz y ję ty  do jednego z p u ł
ków . zw rócił już w k ró tce  n a  siebie uwagę prze  
łożonych zarówno pięknym i przymiotami c h a ra 
kteru , ja k  wy hitnenii zdolnościami. U la  u zu p e łn ie 
nia w ykształcenia wojskowego o d k o m e n d ero w a
no go do sz k o iy  p o d ch o rąży ch .

Pilny w pracy, surow y we w3zystkiem, co 
służby dotyczyło, patriu ta gorący, naw et do pe
wnego stopnia zapalony, m usiał wpaść vz oko 
Piotrowi W ysockiem u, podporucznikowi w gw ar 
dji g-enadjerów , w ykładającem u w szkole pod 
cho iążych  naukę taktyki, w którego głowie 
roiły się ju *  wówczas plany, nieobjęte jeszcze w 
„c.ślejaae ram y, przyjścia prze? zbrojny w y b u c h  
w pomoc ujarzmionej ojczyźnie, nad k tó rą  co- 
raZ w ęC?j srożj k  się b ru t dna samowola Katów.

W d mn 15. g rudnia  1818 rok  a zebrało BIę 
u  Piotra W ysockiego sześciu gorących  patiyo-

j miotem szczególnych a serdecznych ow :cyi- 
j W ręczono im srebrne m edale pam iątkow e, innym  
i uczestnikom  pow stania bronzowe.

W  pam ięci wielu jeszcze Lwowian. p-»zos - Ja  
zapewne piękna postać b e lw e d e r c z y k a  wówczas 
jnż jed tego z ostatnich. W zrost wysoki, nader 
przyjem ne i m iłe oblicze o rysach regu larnych  

j przem aw iały za tem, że w młodości m usiał to 
i oyć bardzo piękny m ężczyzna, tak , jaK wówczas, 
i pięknym  b y ł starcem . Mimo l a t  siedemdziesięciu 
j k ilk a  G zym ał się prosto, po żołnierska.
■ B y ła  to może ostatnia szczęśliwa i jasna  

chwila, w życiu Paszkiew icza. Opatrzność, k tóra  
ty lekroć i tak  ciężko dośw iadczała go w ie8° 
zacnym  żywocie, nie oszczędziła m u bolesnych 
ciosów jeszcze w ostatnich la tach  starości. U m arł 
najpierw  ukochany b ra t jego W ładysław , w y
bitny uczestnik powstania styczniowego, k tóry  
po roku 1864 osiadł w Galicji, z początku 
na roli, a następnie we Lwowie. N iebaw em  opu
ściła go i w ierna tow arzyszka żona, przenosząc 
się do wiecznoS-M. Paszkiew icza pochyliły te 

I ciosy, n;e złam ały  go jed n ak . P rzedtem  już p ra 
gnął przenieść się do G alicji, b y  na  ziemi ojczy
stej przynajm niej k iedyś kości swe złożyć — 
zam ierzał osiąść w Stanisławowie. T eraz  grób
żony i łtnsunid m ajątkow e przyw iązały  go j§*

- *- - - ' " i  j a f  pjTiir ł niŁ go *
na łoże c iężk a  choroba,, z której w praw dzie

j w yszedł, ale z mocno nadw atlonem  zd/owiem . 
O dtąd niedom agał już  często, nogi poczęły mu 
pachnąć. Nie zadrżał jednak  przed  śm iercią, 
której ty le razy  w oczy zag lądał — owszem 
tęsknił do niej, uw ażając ją  ■- ja k  się w yrażał 

i w jednym  z sw ych listów, „za zw iastuna zbliża- 
! jącego się wiecznego spokoju".

Nie cm inęła go i przyniosła m a upragniony 
; spokój po ty lu  lbtach ciężkiej, a u c z c iw e j  

walki
Z m arł cicho i spokojnie, zgasł raczej. nje 

chorując praw ie, w Romaniu dnia 14. kw ietnia 
1885 r-

Kości jego spoczęły więc na obczyźnie, 
choć tak  gorąco p ra g rą ł bodaj spoczy1̂ 11 
cznego na rodzinnej ziemi. Może kiedyń powró
cą do i raju , a rozraduje się duch w eterana atn 
w n ebie..

Dziś raz jeszcze zbierają się przecUta™ ciele 
; całego narodu  nad mogiłą K rro la  ” aazkiewi- 
| cza, by  oddać hołd życiu i ŁasiugoBl ^ e®0 Frz®z 
j wmurowanie pam iątkowej tablicy- . ^ ‘> co n*e 
I mogą osobiście uczestniczyć, łąc***91e z szczęśli

wszymi pod tym  w zględem  rodakam i dudhem 
; przynajm niej. Tchnienie w iatru zaniesie nad  
! grób Twój, bohaterze, bojow nika, Polaku praw y, 
i w yrazy  z ziemi o jc z y s te j  : 
j „Cześć Oi. cześć, cześć po wi^ki 1“
; W szak  i T y  tam  w górze pam iętasz o nas

i modlisz się za nami do B oga?...
B ro n isła w  Lazkownick*-

^ adomości literackie i artystycznp.
tow —  w gronie ich b y ł K aro l P aszk iew icz . Ż e 
bran ie  to sta ło  się zaw iązk iem  sp isku , któiego

cością

sobifl re d “ ty  Pod W arszń- ą. Oto jeg o  słowa, 
m alujące j» k  najdosadniej ch a ra k te r  cz ło w ie k a .aainjąt,u -  j icsaaniej c h a ra a te r  c h ’” ’* "" " ; 
„Muszv w yznać, że nie w iedziałem , ja k ie  sk u tk i 
zrobi ek sp lo z ja ; nie m ia‘em zam iaru, ani siebie, 
ani moii h k a to n  jiów  w powietrze w ysadzać; 
p o s t a n o w i ł e m  ' U 1, W y p e ł n i ć  m ó j  o b o 
w i ą z e k  s p u s z c z a j ą / ;  s i ę z r e s z t ą  n a  
w o l ę  B o s k ą .  W y b ,Jcb ł-en kosztował wpra- 
wdzie życia wielr. n a 3 zych, a •więcej n iep rzy ja
ciela; ocalił jedoak  życie wielkiej liczby, k tóra  

i by łaby  zginęła  od b a g n e t ó w  spitego i rozbe- 
; stwionego żo łdaka m oskiew skiego opóźnił atak  
! innych szsńców  i tem  u ła tw ił obronę, gdyż nie- 

p rzy jac :el sądząc, że nasze szańce b y ty  podmi- 
; nowane, szedł z obaw ą i z ostrożnością"

—  Spełnił obowiązek... —  nic więcej w swo- 
jem  przekonaniu . A je d n a k  niewielu, bardzo 
niewielu wodzów z tej doby, wodzów oprom ie
nionych sław y au reo lą , m ogłoby z czystem  
sercem  skreślić te dw a s ło w a : spełniłem  obo
w iązek ...

P iew ca „L ircnk i" tw ierdził, że szlachetne
mu, skłonnem u do poświęceń charakterow i O r
dona brak ło  zasady relig ijnety  Y delką jest — 
przyznajem y — moc relig.l’- jed n ak  boleści 
ta k  ciężkie, natury  tak  w yjątkow e, zam knięte 
w sobie, iż p aw et u stóp o łtarza  nie znajdą po 
ciec y, ukojenia. Traw i je pragnienie tęsknota 
za tem, czego im życie dać  nie mogło, bezczyn 
nosć je .dręczy i wówczas przychodzi chwila 
w rej -ula staje tię dla tych nieszczęsnych 
jed y n ą  w ybawicielką od długich, tem sroższych 
ileże tajonych przed okiem  ludzkiem  katuszy. 
IJsposcbienm  takie zwą pospolicie cho-oeą dnszy, 
lecz leków na r-ą  nie zna n ikt niestety. .

Zv>.ioki sw e polecił O rdon spalić , toż sam o 
listy . VVoii je g o  itało f^  zadość.

G arść popiołow, łożona niedaw no tem u na 
ł y c z a k o w s k i m  cm entarzu j w jąZk a  dokum en 
lów służbow ych OJ.uana ■*> zachowanie do M u
zeum narodow ego im * ^sclińskich — oto spu 
ścizna doczesna po O rdonie.

L ecz  pam ięć o nim przetrw a wieki. N a g . o -  
bowym g ł-z ie , jeźli w dzięczna potomność zdobę
dzie się k iedy na takow y, najo/łpow;edn:ej 3ay m 
byłby  napis:' Spełnił obow iązak!..

W e Lwowie d. 28. listopada 1891 r.
Stanisław  Pepłowski.

wynikiem był zam ach belw ederski, rozpoczyna
jący  powstanie listopadowe.

W rzędzie najgorliwszy cii propagatorów 
zw iązkn w stolicy stanął Pasz dew icz. Spisek co 
raz  większe p rzyb iera ł rozm iary — równocześnie

! w zrastały  gw ałty  rządu  sam odzierżczego, w War- 
} szawie srożył się z w zrasta jąeeir szaleństwem 
| napół dziki wielki kniaź K onstanty. N adszedł 

rok  1830. M łodzież gorąca p a rła  do wybuchu —  
starsi, jak  zw ykle, pow strzym yw ali. N aznaczo
ny  na dzień 18. październ ika zam ach, odwołano 
w ostatniej chwili. W ahanie się i odraczanie te r
minu pow stania nie mogło korzystnie w płynąć 
na rozwój spisku, z drugiej s trrn y  musiało zw ię
kszyć i tak  już wcale groźne niebezpieczeństwo 
w ykrycia  go. O statecznie naznaczone nieodw o
łalny term in na dzień ^9- listopada. i)z ic je tej 
nocy znane każdem u Polakowi H asłem  i począ
tkiem  powstania m iał się stać zam ach na Belwe
dersk i pałac i wzięcie do niewoli w. ks K on
stantego. W gronie w yznaczonych do w ykonania 

J zam acha znajdow ał się Karol Paszkiew icz
Spis ' owi zebrali s*ę o oznaczonej godziuie.

IjL- Un was jest ? — zapytał jeden.
— Trzydziestu kilku — hi-omiała odpowiedź.
— To i świat weźmiemy —  odrzek ł py- 

tając-y.
/  okrzykiem  „śmierć tyranow i" wpadli spi

skow cy do Belwederu Z a m a c h ,  ją k  wiadomo, 
nie udał się. Kniaź K onstanty  dzięki p r z y t o m n o 
ści swej żony, księżnej Łowickiej i kam erdyne
ra, k tó ry  w pierwszej chwili zorjentow ał 8,ę 
w niebezpieczeństw ie — zdołał m ik n ą ć  do Mo- 
ot owa. H asło jed n ak  rzucone zostało —  powsla-

R epertoar teatralny. Dziś w niedzielę popo 
łudniu o godzinie pół d° 4 „Pani majstrowa z Cbo 
rążezyzny", krotochwila ze ósiewami i tańcami w o 
aktach z prologiem Błoinickiego ; wieczór o godzin 
7 „W ilhelm Tell", dramat w 5. aktach, a 13. od 
słonach Szylle ra ; , j ^ ro w poniedziałek staranien 
młodzieży akadem ickiej: Uroczysty wieczór ku ozc
Adama Miokiewieza, z łaskawym współudziałem chó 
ru  m ę/k‘eS° towarzystwa śpiewackiego „Lutnia", tu 
dzież PP-: Teodora Borkowskiego, Karola Czerneg 
i p. M.

Z teatru . Onegdaj ukończono roboty około świa 
tła  elektrycznego, które przeniesiono z teatru letniego 
Na najbliższem więc przedstawieniu „Ali-Baby" zfl 
baczymy nowe efekta św ietlant, na któ-ych operetci 
zbywało. Zwłaszcza a 'ii  w jaskini rozbójników, » 
której występuje balet, zyska wiele na tem oświe 
tleniu

.MajJutro  będzie wznuWioną sztuka ludowa 
stówa z Ciiorąśczyzny11, która zawsze stało® ciesz 
się powodzeniem Przeznaczoną jest na przedstawień 
popołudniowe.

Nowa primadonna Adrienne Busi, która bezprzj 
kładne św iędło tryumfy w Waiszawie, rodem jest 
uroczego Rimini. Początkowe studja °dbywała po 
kierunkiem słynnej Henryki Waiser, poczem wysti 
piła odrazu % szalonem powodzeniem w Ankonie 
„Fauście." Wkrótce potem objechała caj e niemi 
VVioehy, we wszystkich pierwszorzędnjch teatrae 
entuzjastycznie przyjmowana- ®P'e Wała też w Monń 
video, w Buenos-Ayres, w Santjago j Valpnraiso 
jednakowym wszędzie lukcesem, „Cavaleria '■'istioana 
i długi szereg innych oner, zapisały W] imię 
długo w parnię0* melomanóiy w n  '» * "  Głośny ty 
Mascagni przeznaczył iw p*. ^sze' w — L  *
F ritz" , którą z wiosną spnw sś sędzio

I V *  Krem nrjentaln/ biały, G M D L I N
1 zł., cielisto-róźowy d li  blondynek i cielisto-żółtawy dla szatynek zł. 1’20 
nadaje twarzy naturalną białość i delikataość. Twarz dziubata i piegowata 
1 zostanie unikiem odświeżoną i odmłodzoną.

jedyny środek odświ.-źi’ąey płeć: slóra sncha, szorstka i zgrzybiała pod 
wpływem M a g n e l i u y  staje się n 'ękką i delikatną. M a g u o l i a a  u s u w a  
cw e rw a n o A Ó  n o n a  i  w ą g r y .  Cena Lgo znakomitego środka 1 zł. 50 ot.

J. I H N ATOWICZ,
LW ÓW , sklepy własne ulica K op rnika. 1. 3, u lica Halicko 
K R A K Ó W , Sukiennice 1. 20. —  CZEBNIOWOE, Rj 1
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T e a t r .
Wilhelm Tdlu, dramat w 5 a7/

S y U m # ).
■ '/'ijhryJca

Jeżeli uda mi się pomysł, który noszę w  gło-
w êu "  pisał Szyller do Kórnera —  „Io sztuka
zrobi piorunujące wrażenie na wszystkich scenach 
niemieckich." Jakoż nie przeoeni-ł wielki poeta war- 
tości swego dzieła. „W ilhelm Tell" nietylko w Niem
czech, gdzie stał się jednem z dzieł najbardziej popu- 
Lunycb, sprawił efekt pioruuująey, ale i na innych 

'scenaeh przez długie jeszcze h ta  elektryzować będzie 
zarówno szerokie masy. jakoteż wszystkich, dla któ
rych święte h u ł » : o j c z y z n a ,  w o l n o ś ć ,  nie 
srały się pojęciem przestarzałem, martwem.

Kogoż nie wzruszą do głębi potężne słowa 
wieszcza, y?yr*e<Jzone w wspaniałej tej scenie na 
Butli 1 1
„ Chcemy ł# £ i* * !* * . ludem i  w  żadnej potrzebie 
” j y  iadite* niebezpieczeństwie nieopuścim siebie. 
”Chętni# ty* wolni, cel nasz przodków wolność

[święta
W olim y wszyscy zginąć, n izli dźwigać pęta.

1  ^ ih c e m y  Tobie zaufać wszechmogący B o że !
■ r l  ia d n a  ludzka s iła  ztrworzyć nas nie może.“
' Stary Atinghausen, który w przedśmie-tuem w i

dzeniu ogląda pogrom austrj.ackiuh najezdników i ko- 
r nać woła do «meg° otoczeniu „ L e c z  s ą d ź c i e  
j e d n i  „ d n i "  ~  szlachetna Berta, zachęcająca 
Kochanka do urzucenia obcego jarzm a —  wreszcie ta  
Armgarr P1*? konającvm Gesslerze, pudnosząca swe 
dziecko w górę ze słow y: „ P a t r z c i e  k o c h a n e  
d z i a e i i  i u k  t o  t y r a n  wszystkie te
postacie działają .<M na wyobraźnię i serce
widza

U sz l^ ' j®. zapalają, napełniają otuchą —
„ n * » -v  wiary i zapału potrzeba.....
"  Tell jest ostat dem, wykończonem w zupełności 
d,iełe®  szlachetnego wieszcza, jest śpiewem jego ła 

dzi®) 8 zaraaem utworem najdoskonalszym pod 
.glętem f°rmy scenicznej, jakkolwiek krytyka nie 

beż racji zauważyła, 4e właściwym bohaterem dra- 
L  matn Tali n e W -  Pewna dwoistość akcji nie spra

wia wszak'" l Ojętnnego wrażenia wobec łącznika 
;r w! zvstkiob. I ^P ięknych  epizodów, jakim  jest pod- 

L P l o i  ^ ÓS ! ik a  tendenoja utworu.
—* po*10. y od lat dawnych w naszej litera

turze s06.11,1̂  i  . a przekłady szyllerowskiego aroy-
‘d“U  i r »  n »
pierw**? J , Wq diła cenzura tutejsza na przed-
stawieid* -  Telia" w teatrze polskim, w
dni“ 1 nieeóln-3- 63 r - Stało sie t0 dopłero sku‘ 
tkie®. MensdJrt^ łaski ówczesnego gubernatora

^ ic iń s k i ,  Antighausenem Jan No- 
w ak o ^  . i  latv Lech Nowakowski.

^ t n i  na ^ ni ?ieBi§c‘u przedstawiono „Telia" po 
raz scenie

^ l a l  'z u p e ł? Śmy arcydzieło Szyllera w ol sa-
'd z ie  H artystów 2r̂ 5 ioae;-

+oli ’ . aWni. j występujących w t>m utwo-

vr u ? 1 ‘ ZboiH i ł sil" nifi mył‘my — t>lk0 PP'
do rzędu najlepszych 

swych ‘  zazp , jednokro tn ie  mieliśmy też sposo
bu0^  i lffozą że dramat romantyczny jest
n»j# , i młod7i „ ^  dla talentu p. Woleuskiego, sferą, 
w ?S stn ie j8zychC*y zaPa* i eS°’ ZioB 1 po8ta™  ,w

w c z o X  r ' l;dataw .ajs sie nam warunkach. 
I  *“ » w interpretacji p. Wo'eńskiego
ni® ***'— * J  y l? eb oczekiwań, a sukces, jaki odni isł 
nf!J* ’ Zboińniri by* w zupełności zasłużony.

*• . Przedstawiał S w uiachira z tą  samą

będzim,
wzg

'

co 1 . rUoldem ,  A  ) spoaojem. .
micie w y j  elchialu był p. Kwieciński, który

znak poPełnioa^  opowiaJ!, jie 0 zbrodni Ua ojcu 
j % S ta ^ ^ .^ U ig n au sen e m  popisał się p. Cbmie- 

V lińshh ffraż| Zgonu szlachetnego barona wywołała 
Potełpoprawnie J  CLłym amiiteatrze.

l i i  Sznlil ^  1 swe r0 pp ' Gierowski 
(GeS*lir “ert (W alter F nrst), zaś pomniejsze
rólki #yPMiifiWo?powiednio w wykonaniu pp. L isko- 
w s k if jó J  ż e ń s k i>  1 Wysockiego.

\ L  n iem n i?  ś n ię ty c h  w dramacie . a drugi 
plan, le° \  rze7  J Przeto ważnych, na wzmiankę w 
pierW8*y?ce 16 zasłużyła gr? pani Stachowicz. 
(Certa) znaków ei Budenca zapala do zrzucenia 
cesarski® . ^  i d0 łączenia się z ludem, ode
grała P ^nnno  p ^ 1®* z niekłamanym zapałem.

B0 lióska rtrudą była pani Cichof,ka> zaś
panna ó'iap WoU bardzo starannie przedstawiła po
stać f f l ^ 0
, poprawnie r6prezentowaj a małżonkę Telia panna 

Pank.ewicz-^
jpn^i tTostynSKa, j ak Armagarta, okazała do- 

s t a ^ ^ ę  d ram aty ,,'^
0a”  artystyczna dram atu, przygotowana z nad- 

zffyozajną etarannością, przedstawiała się bardzo 
udatnic- ^

l ’ j,v^°W ania korzjetuego wrażenia, przyczy-
u iti  8 * dr_ liniej bogata wystawa, oraz muzyczna 
i lustra J "‘a tu , osnuta na tle kompozycji Bos-
sinieg0 , .

Zmp u b l ic z ^ ! ,wały p0 sobie bardz0 szybk0-

Ze'>ahnoBfftr WpW|wdzie woale licznie, ale dziwnie 
chłodna » ra panowała w sali.

Czyżby Szyller się przeżył
przekonamy 8ię 0 tem uiedzieinem przedsta

wieniu-- 2.

Przegląd polityczny.
* P rzy  uzupełniającym  w yborze posła do 

Sejm u krajow ego z m niejszych posiadłości o k rę 
gu m yślenickiego w ybrany  został p. Jó ze f P o  
p o w s k i  141 głosami na 144 głosujących. T rzy  
głosy o trzym ał M ikołaj K lak u rk a .

y Słowa, k tóre  w ypow iedział cesarz W ilhelm  
przy zaprzysiężeniu rekrutów  garnizonu b erliń 
skiego. m ają, w edług n iek tórych  dz:enniitów, wagę 
tem  w iększą, że w ygłoszone zostały bezpośrednio 
po audjencji, udzielonej p. Griersowi. T ak  p rzy 
najmniej u trzym uje Allgemeine Beichsiorrspond nz, 
dodając, że cesarz m usiał być  do pewnego sto
pnia pod wpływem  w yniku  konferencji z rosyj
skim  ministrem spraw zagranicznych. Rzeczyw i
ście, tekst przem ówienia cesarskiego, podany 
przez w iększą część dzienników berlińskich, 
b y łb y  enuncjacją pokojową niem ałej wagi. T ylko 
Voss. Z tg . i F reis in ig t Ztg. podają tekst nieco 
odm ienny i przez to w łaśnie praw dopodobniejszy, 
że zaopatrzony w zastrzeżenia, uszczuplające 
znacznie doniosłość ufności pokojowej niem ieckie
go cesarza. W ed łu g  owego tekstu  odnośny ustęp 
mowy cesarza brzm ieć m iał,„ j ik  n astępu je : 
„W y, którzy złożyliście mii te raz  przysięgę wier 
ności, w pierw szych chwilach będziecie mieli 
często ciężka s łużbę; nie zabrakn ie  wam jed n ak  
także  momentów zadowolenia, k iedy  przed  mo 
jem i oczami popisywać się będziecie ze sztuką, 
k tórej się w yuczyliście; nagrodą waszą będzie, 
że wam okażę moje uznanie. M am  nadzieję, że 
ty lko podczas pokoju b ęd z ie Je  mieli sposobność 
okazania waszej ( zielności i waszej o d w ag i; być 
jed n ak  może, iż oczekują was poważne zew nętrz
ne w alki." C esaiz mówił potem  o n iebezpieczeń
stwach życia w stolicy ; „potrzeba m ęstwa i siły, 
ażeby je przezw yciężyć. N ajlepszcm  towarzy 
stwem dla żołnierza jest żołnierz, a nie człowiek 
cyw ilny." W yrażenie „m am  nadzieję" (hoffentlichj 
— w tekście, pow tarzanym  ogólnie, zastąpione 
je s t przez z w ro t: „są w idoki" (voraussichtlich3, 
zm ienia zatem  niemało ogólny ton enuncjacji c e 
sarskiej, k tó ra  daje powód do obszernych kom en
ta rzy  i ożywionej dyskusji.

* Z  pom iędzy kon jek tu r i rew elacyj o po • 
bycie G iersa w Berlinie zw raca na siebia u w a 
gę ai ty k u ł berlińskiej Allg. Reich&correspondenz. 
W edług  nich, przyjęcie ze strony niem ieckiego 
rządu  wywarło na p. G iersie w rażenie wielkiej 
serdeczności i dało mu rękojm ie dalszego trw a 
nia dobrych sąsiedzkich stosun&ów pom iędzy obo
m a rządam i; p. G iers wyrazić miał przy tej sposo
bności przekonanie, że zam iary pokojowe wszy 
stk ich  rządów  europejskich gv aran tu ją  u trzym a 
nie pokoju

* O ceną znaczenia podróży G iersa zajm ują 
się tak że  B itże w ija  W iedom osti: „O dw idziny 
Giersa w P a ry żu  — piszą one —  m ają bardziej 
p ryw atny  charak te r, niż odw idziny w Berlinie. 
Jeżeli odnośnie do berlińskiej w izyty żywione są 
może przesadne nadzieje, w j jaśnia się to faktem , 
iż E  i m i bezpośredniego powodu do k o n 
fliktu * Niemcami. Powodem wrogiej pozycji 
Niemiec je s t ty lko przyjaźń francusko-rosyjska, 
k tó ra  uw aża na jest za groźbę dla pokoju Pobyt 
G iersa w P ary żu  w ykazał w sposób niedopu- 
szczający wątpliwości, że obawy te rówi.ie są 
bezzasadne, jak  i ciche nadzieje F rancuzów  że 
uczynią rosyjską politykę narzędziem  szowinizmu 
N a pierw szym  planie rosyjskiej polityki jed n ak  
stoi nie zw iązek z F ran c ią , lecz dbałość o ro 
syjskie in teresy. O dw et francuski jest d la  Rosji 
rzeczą rów nie obojętną, ja k  niem iecka gallofobia. 
Nie m a tak że  powodu żeby w pominięciu W ie 
dnia przez p. G iersa dopatryw ać się można by 
ło jak ie jś  myśli ubocznej. Stosunki z A ustrją  
zakłócone są zasadniczem i kw estjam i, a nie, ja k  
się to ma rzecz z Niemcami, przez przypadkow e 
nieporozum ienie. G iers zatem  nie mial nic do 
czynienia w W iedniu i pojechał ty lko do Berli- 
lma, gdzie zawsze życzenia Rosji napo tykały  na 
życzliw ość i gdzie zawsze m ożna było znaleść 
podstawę dla kompromisów, o ile na nie godność 
Rosji i je j m iędzynarodow e zobowiązania pozwa-

* W edłng  nadeszłych tutaj wiadomości z 
P etersbu rga  car sam pow ołał Nelidowa ze S tam 
bułu  do Liw adji, o trzym aw szy od G iersa relację 
z jego pobytu w Paryżu.

G iers nie w idział się w P ary żu  z żadną 
osobą pryw atną. Natom iast am basador Mohren 
heim i syn G iersa, s e k r e a r z  am basady , podczas 
pobytu m inistra konferowali przez półtory go
dziny z panem  F e ry  d E ccland , by łym  preze
sem ligi patrjotycznej, k tóry  jako jeden  z naj
gorliw szych agitatorów w spraw ie sojuszu i ran j j n y  u r z ę d o w a n i e m  s ą  n i e p r a w d z i w e  —

ro h ^ j ^ e s^ p ó m e rn ik ie m ^ s tro n n ic fw a  f S K h  |  “ ie bm jm n ię j  o J lą p ie n iu , gdyż stoi

granicę, ponieważ ludność w m iejscowościach, do
tkn iętych  nieurodzajem , nio mogąc przeżyw ić 
swego inw entarza, zmuszoną je s t zabijać go n» 
mięso.

* D zienniki parysk ie  om aw iają w yrok, w y 
dany  przeciw ko arcybiskupow i. P ism a opurtuoi- 
styczne oświadczają, że w yrok ten jest ze wszech 
m iar um iarkow any i spraw  edliw y zresztą cho
dziło głównie tylko o zadokum entow anie ze stro
ny  w ładzy państwowej, że i wobec dostojników 
kościoła umie dopomnieć eię o poszanowanie dla 
w ydanych  rozporządzeń , — i duchowieństwo 
przyjść powinno do prześw iadczenia, że nie w ol
no m u ponra tać  ustawam i. D zienniki radykalne  
w yciągają z procesu przede wszy sfkiem teu  wnio 
sek, iż rozdział między państw em  a kościołem 
sta ł się r z - czą ostatecznej konieczności. Journa l 
des Debats tw ierdzi, ż j  proces ten zaszkodzi o- 
becnej polityce poje inaw czej. ponieważ po obu stro
nach wielu osób m a w tem interes, aby na swoją 
korzyść i swoim duchu spraw ę tę w yzyskać.

* Gaulois zam ieszcza list P aw ła  D eroulede’a 
tej t re ś c i : że zgrom adzenie sobotnie, na którem  
przew odniczył, nie było tajnem  zgrom adzeniem  
Ligi patrjotów , lecz chodziło o utworzenie nowe 
go zw iązku pod nazw ą „Niezawisłej unji repub li
kańskiej." D eroulede zgodził się zostać prezes sm 
teeo zw iązku pod w arunkiem , że członkowie 
przyjm ą następujący program : 1. Pow strzym anie 
wszelkiej agitacji party jnej. 2. P rzy jęcie  planu 
reform ekonom icznych i socjalnych w zastosowa
niu nietylko do przem ysłu, lecz i do rolnictwa.
3. U trzym anie w sile program u generała Boulan 
gera  sformułowanego w Tours, na szerokiej pod
stawie otw artej republiki i tolerancji religijnej.
4. N iezłom na wierność d la  spraw y odzyskania 
A lzacji-Lotaryngji i bezw zględne poszanowanie 
prawi, powszechnego głosowania. W  końcu do
nosi D erou 'ede, żc nowy zw iązek w ziął sobie za 
dewizę „F ran c ja  dla Francuzów ." Nowa nnia. 
ja k  się z tego okazuje, będrie  właściwie odbudo
waniem .L ig i patrjotów " pod nową nazwą.

i Telegramy z innych pism.)
Petersburg 27. listopada. C entralny kom itet 

niesienia pomocy ludności, dotkniętej głodem, 
ukonstytuow ał się pod przew odnictw em  carew icza. 
Człon ami kom itetu są : nadp rokura to r synodu 
Pobiedonoscew, m inister spraw  w ew nętrznych 
Durnowo, m inister domen O st;ow ski, finansów 
W ysznegradzki i pomocnik m inistra spraw  we
w nętrznych Piewe. (GL L .j.

Berlin 27. listopada. Post donosi, że rząd  
rosyjski zakupił sam w ielką część swojej osta
tniej pożyczki, chcąc tym sposobem zapobiedz 
dalszem u spadkow i rubla. M inister sk a rb u  W y 
sznegradzki negocjuje obecnie w Berlinie w zglę
dem  zaliczki na 125 miljonów tej zakupionej po
życzki. (CL L .j

Wiedeń 28. listopada. R ządy, austrjack i i 
węgierski postanow iły dozwolić nanowo importu 
nierogacizny z A m eryki północnoj. (GL L .)

Petersnurg 28 listopada. M osl W ied. dono
szą, że rząd  rosyjski m a zam iar zakazać  wywo 
zu zboża rosyjskiego do F in land ji. (GL L j .

Hada państwa.
(Teleqramy „Dziennika polskiego".)

V, ie oh 28. listopada N a y &zoraiszem k rót- 
kiem  posiedzeniu parlam entu  załatwiono” rozdział 
„bÓ1“ , a rozpoczęto obrady  nad rozdziałem  
„tytoń*.

Najbliższe posiedzenie dziś.
Wiedeń 28. listopada. (Z  izby posłów .) R oz

poczyna się w łaśnie posiedzenie. N a porządku  
dziennym  dyskusja  o stęm ^ach i należytościach.

Telegram/ „Dziennika Polskiego."
Wiedeń 28. listopada. W  radzie miejskiej 

przyszło do głośnego skandalu  przy sposobności 
obrad  nad podwyższeniem  podatku od piwa. 
Ostatecznie antisemici opuścili salę, poczem po
datek  został przyjęty.

Wiedeń 28. listopada. N . W r. Tagbl. donosi, 
że w raz ze S o c h o r e m  przejdzie w stan spo
czynku i dy rek to r ruchu  kolei K aro la  L udw ika 
p. S l a d k o w s k i .  W iadom ość ta  je d n a k  wy- 
m aga potwierdzenia.

Berlin 28. listopada. Na wczorajszem posie
dzeniu parlam entu, w ypow iedział Caprivi mowę 
na tem at politycznej sytuacji. R ozpoczął oświad
czeniem, że pogłoski, j a k o b y  b y ł  z m ę c z o -

skiego na  dworze petersburgskim ,
* W edle Koln. Ztg. ośw iadczył pewien mi

nister francuski co do G ie rsa : „Nie pojmuję, 
dlaczego Rosja w ysy ła  d* P aryża m inistra, któ 
ry  nie mówi o niczem  inneni, ty lko o u trzym a
niu status quo“ ■ F rancuzi gniew ają się, że G iers 
obra ł drogę powrotu swego na Berlin.

* W iestnik finansowy ogłosił daty  o zbiorach 
tegorocznych w obrębie Rosji. D o przeżyw ienia 
ludności aż do nowego zbioru b rak u je  113 miljo- 
nów pudów żyta ; pszenicy pozostało 160 miljo
nów pudów. B rak i pokryw ać w ypadnie głównie 
jęczm ieniem  i ziem niakam i. D epartam ent rolnictw a 
s tara  się o obniżenie ta ry f  na wywóz b y d ła  za

w wieku odpowiednim do działania i czynu.
W  świecie zdaje się panować rodzaj bakcy

la zaniepokojenia, a naw et u jw pływ ow sze pisma 
pielęgnują te laseczniki. Nie ma wątpliwości zre
sztą, że są utajone działania celem' niepokojenia 
świata i opinji, a działania te są tem łatw iejsze, 
że w polityce zew nętrznej panuie p ó łc i'ń  sprzy- 
j aJący tajemniczej robocie.

„N ajznakom itszym i środkam i w polityce ze
wnętrznej są mojem zdaniem  prawdomówność i 
otwartość* — szczęśliwe okoli. zności postawiły 
N iem cy w tem położeniu, żc nie potrzeba \a ielo-

m a słowy objaśniać sytuacji. W  prasie jed n ak , 
istnieją ciągle przeróżne kom binacje^ w ywołane 
przedew szystkiem  chęcią zaspokoję iia wrażliwych 
umysłów.

O m aw iając podróż W ilhelm a do cara, zazna
cza, że podniosły się głosy ns. z y w a j ą c e  p o 
b y t  w N a r w i e  n i e k o r z y s t n y m  d l a  N i c -  
m . e c ,  tym czasem  on musi skonstatować, że po
dróż ■wywoIa,a obustronne zadowolenie. „Są tacy, 
k tórzy się niepokoją i robią nam  w yrzuty z ro - 
wodu przyjęcia floty francuskiej w K ronsztadzie. 
Czyż możemy temu przeszkodzić, ażeby i inne 
m ocarstwa podaw ały sobie przyjaźnie dłoń 
W szak i my odnowiliśmy trójprzym ierze...

R ronstadzkie manifesta cje nic nie zm ieniły 
w ogólnem położeniu — stan  rzeczy  istniejący 
oddaw na, stał się ty lko  w idoczniejszym  na ze 
w nątrz szerszem u ogółowi. „ Jestem  najbezw zglę
dniej (Feisęn-Fest) p rz tk o n an y , że o s o b i s t e  
intencje cara  są zupełnie pokojowe. Co do n a 
szych zachodnich sąsiadów, to każde czuwanie 
rządu  i w ładzy je s t nam  przyjem ne — im sil" 
niejszy bowiem rząd , tem  łatwiej uniknąć można 
epizodów zdolnych zakłócić poitój W zm ocniona 
opinja o sobie naszych francuskich  sąsiadów po 
w ypadkach  w Kronstadzse, n ;c je  ;t bynajm niej 
źródłem  jakiegokolw iek niebezpieczeństw a. D zi
siejszy „stan zbro jny" potrw a zapew ne jeszcze 
dosyć długo ale z czasem nietylko rządy , ale 
i narody  p rzy jdą do prześw iadczenia, że każde 
igranie z ogniem je s t wysoce niebezpieczne."

N astępnie przem ów ił kanclerz  na tem at um o
cnienia stosunków na  w ew nątrz. Jed n y m  z o b ja - 
wów takioj konsolidacji j e s t  m i a n o w a n i e  
P o l a k a  a r c y b i s k u p e m  g n i e ź n i e ń s k o -  
p o z n a ń s k i m .  „W  intencjach obecnego rządu 
— mówił —  le ty  zabranie wszelkich sił p a ń 
stwowych do wspólnej p racy . Chcem y godzić i 
łączyć a nie dzielić i ją trzy ć !*  J a k b y  d la  rzu 
cenia św iatła na potrzebę tak iej konsolidacji 
zw rócił się znów kanclerz  do spraw  zew nętrz
nych  i mówił na  tem at niepokojących wieści 
dziennikarsk ich  o mil ta rnych  zarządzeniach  Ro- 
rji na  granicach Au3trji i Niemiec.

C aprivi w yraził p rzekonanie, że na  granicy, 
na  odpowiedniem  terytorjum  A ustro-W egry i 
Niemcy m ają znacznie więcej woj: ka , ja k  Ro 
sja. Nie ma wątpliwości, że g d y b y  przyszło do 
w ojny, to połączne z nią b y ły b y  poważne nie 
bezpieczeństw a, ale dziś n:e ma się czem nie
pokoić. „G dybym  dowodził arm ją, k tó ra  m usia
łaby się bić ju tro , to s tara łbym  się, ażeby d z i ś  
jeszcze iozpoezęła się w »lka—gdy dziennikarz są
dzi, że do wojny przy jść  musi, to nie powinien 
jed n ak  przed  czasem siać zaoiepokojenia, gdyż 
to osłabia zdolność do boju k ra ju  i społeczeń
stwa.

Mowa C apriy iego  w yw ołała żywe oklaski.
Ber.In 28. listopada. Z e sposobu, w ja k i  

N o rM . AMg ~Ztg om awia wj wody B auera  w 
spraw ie służby dw uletniej, w.docznem jest, że 
w N iem czech nad  spraw ą tą  sfsry  wojskowe 
gruntow nie się zastanaw iają.

Bukareszt 28. listopada W  mowie trono
wej, k tórą  król otw orzył izby, położono nacisk 
na przy jażne stosunki do w szystk ich  m ocarstw .

Kopenhaga 28. listopada. K ról duński w po
wrocie z L iw adji p rzybędzie  w odw idziny do 
Berlina.

H l e d e ń  28. listopada. Krcdity 270 V .; laciider- 
baski 184 50; s.ałsbany 2 7 ’; lombardy 78 77 ake. tyto
niowe 154-5 1; aiplny 59 10; teuta m a o t*  
renta złota 10. *5.

Lyon 29. listopada. D ziew iąty kongres naro 
dowej partji robotniczej został otw arty. R ep re 
zentow anych jest na kongresie 284 synykatów . 
Przew odniczy L afa  gue. K ongres przesłał pozdro 
wienie i t re jk u ’ącym  w departam encie  P as de 
Calais i podzielił się następnie na kom sje.

Londyn 28. listopada. W edług  dc niesienia 
„B icra R eutera" z Buenos A yres w strzym ano 
w prowincji Rio G randę do Sal rozpuszczenie 
arm ji, utworzonej przez powstańców. Zachodzi 
obaw a dalszych w B razylji zaw ikłań. F lo ty la  na  
górnym  U rugw aju nie p rzy łączy ła  się do ruchu
rewolucyjnego.

Londyn 28. listopada. P arlam en t zwołany na
9. lutego.

Berfin 28. listopada. Nordd. A llg. Z tg . pi
sze, iż ośw iadczenia C a p r i \ i ’ e g o  przekonają 
świat, że bezpodstaw nem i są n iektóre um yślnie 
rozszerzane pesym istyczne twierdzeń**. Świat 
znów nabierze ufności w pokój,

Voss. Z tg . zaznacza, iż naród niem iecki 
potrafi u trzym ać środek między brak iem  na 
dziei a lekkom yślną w iarą w przyszłość i po

pierać będzie każd y  krok, dążący  o u trzym ania 
pokoju.

B ukareszt 28. listopada. Izby otw arte zosta
ły  mową tronową, k tóra  podnosi ścieśnienie i 
wzmocnienie węzłów, łączących  dynastję z n a ro 
dem, a to dzięki m oralnem u i m aterjalnem u roz 
wojowi k ra ju . Mowa stw ierdza, że stosunki Ru- 
m unji ze wezystkiem i m ocarstwam i eą zad aw ala 
jące i przyjazne. P a n u ą c y  na szczęście wię
kszych, ja k  m niejszych ludów, p o W S  jest tem 
cenniejszy dla Rum unji. k tó ra  znajdując się w 
dobie rozwoju sił swoich, nieodzownie go potrze
buje. M owa t onowa wspomina dalej o serde- 
czncm  przy jęciu  króla na  dw orze włoskim  i n ie
m ieckim , z czego się okazuje, o ile stanowisko 
Rum unji w obec Europy się wzmocniło. W  go
spodarce państwowej też przyw rócono równowa 
gę. Je s t nadzieja, że z vyżka dochodów badże- 
tow ych odtąd będzie stałą. Mowa tronowa w 
końcu zapow iada wniesienie przez rząd rozm ai
tych prejektow  ustaw.

Izb y  p -zy jęły  mowę królew ską żyw ym  
objaw an i zadowoli nia i w ypraw iły  królowi, oraz 
następey tronu owacje.

Stambuł 28. listopada. F u ad  pasza, powró
ciwszy z K rym u, przyw iózł sułtanowi w łasnorę
czny list caru, w k tó rym  ca r dziękuje sułtanowi 
za złożenie mu życzeń z powodu srebrnego we
sela i zapew nia go o sw ych przy jacielsk ich  u- 
czuciacb. F u ad  pasza o trzym ał o rder A leksan
d ra  Newskiego.

W ie d e A  29. lbtopada. Kilka wie.kich banków i 
przedsiębiorstw przemysłowych zamierza urzędnikom swoim 
jiod karą dymisji zab onie uczęszczania na wyścigi

N A D E SŁ A N E .
Z  l j ę c l a  I p o w i ę k s z e u i  » r o t o f r a t l c z n e

aż do naturalnej wielkości, bez zatraty podobieństwa z jakiej
kolwiek fotogratji wykonuje artyst. Zakład fotograficzny

Hf. G O L D A £ t t G i
Lwów, ulica Jagiellońska liczba U. 175(j

Nowość: Efektowne fotografje na blatem szkle matowem.

M . J O N A S Z
DOM  B A N K O W Y  i K A N TO R W Y M IA N Y

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. S,
kupuje i sprzedaje wszystkis efekta i monety

po najdokładniejszym bursie dziennym 
Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie bez doliczenia 

prowizjL
„ G ł ó w n a  i e p r e s e n t a c j a  d k a  G a l i c j i  

n ą jw lę k s z e g o  1 n a j b o g a t s z e g o  w 6 w ie c :e  
T o w a r z y s tw a  u b e z p ie c z e ń  n a  i y c i e  „ T h e  
M u t u a l . "  — R o k  z a ł o ż e n i a  1 8 4 2 " .

Lekarz chorób Kobiecych i akuszer

dr. Bronisław Skałkowski
były asystent i operator kliniki prof. dr. C h r o b a k a  

we Wiedniu
ordynuje od 3— o, dla ubogich od 8 —9. 

Lwów, 1’iekarska 1. 4.

S W •» •» JY! Z* i O i
P lo m b y  z w e n e c k ie j  e m a l j i  n a ju o w s z e g o  

s y s te m u  d r a  H e r b s t a ,
uzupełniające zeosute zęby do niepoznan a. Sztuczne zfdy ( 
sz-izeki sporządzam w ł a s n o r e e z n i e  według najlei^Z'j 

metody.
M  Lisov<ski

dontyste i lekarr chorób u t 
we Lwowie pl. Trybunalsk1 I i.

Spialista c M  sUraicl

Dr. M m i
z

po odbyciu specjalnych shuflów na klinikach prof. Fourniere 
Besniere w P a r y ż  n, Lassara w B e r l i n i e .  Kopasrfz i 
w Wi e d n i u ,  zamieszkał przy ulicy Sobieskiego 10

Dom przechodni z ulicy Wałowej 1. 9.
Ordynuje od I L do 12 . I od 3. dh 5.

W chorobach dziecięcych,
które tak często potrzebują środków n i s z c z ą c y c h  
kwasy, ordynowaną by* s ze stron lekarskich, 
jako ze względu na łagodne działanie najlepiej się 

do tego nadająca :

u p d S B f r t p ,

® i n
S Z C Z A W A

na;c?y«taca 
w o d a  rr.ir-rsine
ALKALICZNA

■

I
przy kwasach żołądkowych, akrofułach, rnachitis 
nabrzmieniu gruczołów i t. d., również w Katararn
krtani i kokluszu. (Monografia Giesshubl-Puehsteinn, 

przez raoeę dworu Lóschnera). 682

Dr. Mieczysław HirscMer
były lekarz szpitali wiedeńskich i lwowskiego osiadł w Bu- 

ozac-zu, mieszka i ordynuje w domu dr. Obtułowicza. 
W i e d e ń  25. listopada Ż powodu od widzi n cesarza 

na giełdzie zbożowej nie zav;iorano dziś żaenych srans- 
akcyj.

m m
poszui uje eię majątku

do adn*iai8trae^  bez kaucji lub za kaucją 
lub nc»j%tl£U ® * 0 200 «orgów do dzier

żawy eez z inwentarzem. £0 '“*
Łssk*we zgłoś* k  przyjmu e pod
a: A 1 • P-J.ubyeza-królBwol."!litęrą

Puder kró lew ski
(do twarzy) 1963

nie zawiera żłdnfch szkodliwych pier- 
wiastKów, przyje®nl? i niedostrzegalnie 
przylfga d> twarzyi i nadaje je j przęśli 
ezną biM0śe i pięknośd. c eua pu(łełka 
białego iub różowego pudru 50 et. Do 
nabycia w  a p t e c e  E .  . ą t e u z l a  
w KotonjT* j na okładzie w s p t. 
P i o t r a  “ ■‘‘o ł a s f l r a n e  l ,w o W| e

I * 4!

Kilkaset kóp

T k k n  k a r p i
“ isek,

! W a ż n e  d i a  f r y z j e r ó w !
F r y z j e r z y ,  n ie  m n ie j  też i i n n i  m ł o 

d z i  Judz ie  m o g ą  z n a le ś ó  sp o s o b n o ść  
wy k s z t a L e n !a  sie w t e c h n i c e  d e n ty s ty -  
czne j  w / .u k ład z ie  d e n t y s t j c z n o  L k a r s k i m  
we Wiedniu

Łionor„riun: za 3 mi s ęezny kurs 
wynosi 200 i\_

Zapytania poi „Dentysta, t.« Anonu-
cenbureau 4 .  4Vien. I. Grii-
nangeigarf8e 849

Najoogatszy wybór
modnych wachlarzy

g I P f P 31—— JLł

3 - .e r ś o io a f u  z & r ę o z y a e & e  
o b r  c u p .k i  S ł t t l m e ,  

kompletna wyprawy wooolso,
oraz wsztlkie

biiuterje ze złota S srabra
oolena po cajpr-.ygtępnieieły-ih cen.eh

Jubiler I złotni
zaprzysiężony rzeczoznawca i oeeniciel 

sądowy,
•o Lwowie, hntai Kurosejski, pl. Marja.ki

c9=cr&*
629w f a b r y c e  w a c h l a r z y

T /*z*>fa  f f e r t h e i m e r a ,
t, I. Opernring N r. 7 . 
owane cenniki gratis. " ^ |

Niema więcej uciekiniera!
I T a Ó c I z-i a  w .d ziśła  bez-

p i e c z e u s lw a .
Nie możliwe nadal rozbieganie s ę konia 
Bezpieczeństwo n a j/u s tł ie.jsie. Prawdz 
Wń dobrodziejstwo dl* ludzi i koni. Wę
dzidło zwekłe blaue po zł. 2 10; cyno
wane i '5 ■'; stalowe z polerowanymi szi- 
rokiini pierścieniami 3-70; n'kiowaue 
4 40; z nowego tr  bra 6 •'i\ za gotówkę 
lub pobraniem do naby ia w centralnym 
składzie M . G e l b h a u s a ,  w Wiedniu 

I. Graben 13. i 004
Poszukuje się odsprztdawców.

(n » jp y s z n ie , s z y  p r z y s m a k  or,„  ź w i a j ą c , )

z parowej fabryki pierników

Ł .  C z y ń s k i e g o
w elegai ckieh pudełeczkach po 24 et. do 
nabycia w składach własnych we Lwo
wie, w Krakowi'*, w t*izeniy- 
Siu, w Jarosłaułu , »' Pradze,
w Wiedniu i po wszystkich znaczniej

szych handlach korzennych. 1*48

IJ. KAPRALI
L W Ó W

ia f i r ę j  policja,

ty lk o

g f M M O S S
p o l e c a  1846

AEISTOHI, MAHOPABT, SIMFoĄ t
po cenach 8 zł., 16 zł. i wyżej.

Na piowincję odwrotnie.

! T  E L E G I I  A ML ! 
W yrób krajow y!

OJ wielu lat ziszoz.ytnie znana i reno
mowana

F a b ry k a  bilardów

Teo&la MatsjiiiidE AMreatzła
we Lwowie, przy ul. Karola Ladwika 1. 29.

Poleca wielki wybór na sk.adzie i f  
dą ych nowych bilardów kaiamboJowych 
z yłytaiui marunirowem , mogących or 
słuzyó do gry Pacyka z ramą di zalła- 
dsnia (tworów lub b°z tejże — naste nie 
wielki wybór bilardów wywracanych z 
podwójnymi [łytam i w cenie. wi..z ze 
wsz ikimi przyboram', od 124 io 520 z*.

Prócz tfcgo posiada powyższa fabryka 
na swym składzie w i e l k i  zapas kul kau 
czukowyoh c-tnio P° b z'. 2ó et. za 
rójkę — todzifż kul, obciąganych masą

z kości słoniowej ( N o w o ś ć ) ,  dotąd 
w trwał ści nieprzewyzszoa,eh po ren c
12 kf.

Firma powyższa za wszystkie zaku
pione u niej towary kładź e gwarancję 
na lat 2, prZj czem dofaje, że licine u . u .- j 
nia i goiąee poleceni, w ce!u poparcia 
przemysłu krajowego w każdrj chwili 
w pracowni są do przejrzenia, niemniej 
że nie ma się nic wspólnego z pcdobLą 
firmą B r a e l  A u d r e a s c e k .
1986 Z Wysokiem poważaniem

Teofil Maksymilian Andreaszek.

U E K B A 1 Ę  F a _ a ik J -^
"  k i lo  l>S0 i S  * łr .

Z n s Jc o M lte  W I S I E W K 1 z  h erb at 
‘l, kilo i’40 i 1*70

polec* rJANDEL 925 b

Aloerta Szkowrona
L w ó w , K ino  M a r ia c h  l  7,

^ l a a B W H s s  m r
Itajw yboraiejkie

Cukry deserowe
które przez Szan Odbiorców za naj- 
lopszo uznane zostały *•, kilo mięsza-

njeh zł. l -20.
V, kilo Cacao proszkow ane  

w puszkach blaszanych zł. 1 50. 
kilo Czekolady d m aonaiej

po 80, 9o ct. i wyżej.
*/, kilo K a r m e l k ó w  t n l ę » z a t i .

75 ct.
p o l e c a  1319

HENRYK TR E TE R
właściciel parowej fabryki czekolady

Lwów, ul. Kopernika I. 3.

( M 8 Dadzorcy
d o  k o p a l n i  w o s k u  i n a f t y ,

mogącego wykasad eię najlepszemi świa
dectwami swej prawości i pracowitoś )i.

Zgłoszer, a z podaniem bliższych 
v arnnaów, i z kopią świadectw, dla nni- 
knieni* odj owieazi nie kwalifikującym s!ę 
; si łi*.<*tom, i aosel* ! pod adresem : S.ó- 
uisławów, B u le s ta w  C ieA sk i. 2009

P rz e w y m e  w s M n  y w e t a
p r z e a  g p r o w a d z a r i  i

c ł L i ± t . r _ j E L ® ,
po zł. 3, 3-80, 3-20, 3-60, f* 0  * 5 zł.

za funt =  5w  rramOw.

W ysiewki herbaciane
po zł. 1.50 i 1'70  za funt -• 500 gr-.m^w 

z zupełnie świeżego Drusportn

poleca handel loio b

ST. M ARKIEWICZA
we Lwowie, w Rynku 1. 42.

wybrania 
grątinia b,r  proffl8H3 na los p ń st¥0wy z r.1864 całe po 5 zł. w  kantorze 

połówki po 3 zł. wymiany
Lwów,
P la c  H alicki I. I.

Losy oryginalne
po ku rsie  dziennym .



DZIENNIK POLSKI f dnie V->. I.Ifcop-.L 1891

Drobne ogłoszenia.
D o n i e s i e n i a  r o z m ^ l t ?  j/ c f k t  i  w a ż e n i e  p r z y h o r y

'*  p o d r ó ż n e ,  najtanipj n h * a w ła  
po 1 /, cen ta od w yrazu. L a n g n e r a .  Lwów, Halicka ló.

T i e z n j e ,  wszelkie słabość' skóry, wy- 
L j rzaty skórne, usuwa ogólnie ulubione 
mydło fiołkowe i woda fiołkowa. Ceny 
mydła fiołkowej o 40 cnt. Wody fiołkowej 
60 et., wyrobu A d olfa  P okorn ego, 
magistra farmacji. Lwów, Wałowa 15. 
Skład w Stanisławowie w apt. p. M acury.

Pianino i fortepian  d . „ J r „ r  
ezenia lub sprzedania. Rynek 1. 12 

1 Piętro._____________________938

Le ś n i e ż y  t„ez egzaminu) poszukuje 
posady, dodatkowo mógłby się zająć 

uprawą chmielu lub pszezelnietwem. — 
Adres: W. E P o m o r z a n y .  942

N owość kraw aty E lektra*’ .
W największym wyborze i najtaniej 

polecają K R A W A T Y  W. Ś e i b o r a  
i E. J  a r os  z, Lwów, Batorego 1. 20. 
Ot tygodnia św eie przesyłki. 941

D o  s p r z e d a n i a

majątek ziemski
3 kilom od stacji kolei. — Obszar 

2.000 morgów.
B lifjza wiadomość: J . K . Ulica 

Garncarska U 8, II. piętro od 4 —5 po 
południa. 20(3

Na sezon zimowy
PIEBWSŻY MAGAZYN i

Marii loisffl- przedtei FryMa MsKiop

Nbjtań^ze źródło nabycia dobrych towa
rów korzennych i wyrobów m łynar

skich w handlu A lb in t  S oleckiego, 
we Lwowie, ulica Waloy a I. 11.

B inro wywiadowcze Stanisław a
S atały ,  Lwów, ul. Halicka 15, po

leca wszelkiego rodzaju doborową służbę 
dworską. 865

1  litrow a b u te lk a  9 0  centów.
Z żyta czysto 8-letnia żytnia  

w ódka bez cukru i bez anyżu w skut
k i :h zastępuje koniak. Poleca handel 
K a ro la  BalTahana we Lwowie.

Mieszkania I sklepy
po t  cenc ie  od  wyrazu.

P o m ieszk an ia  kaw alerskie , 
frontow e, eleganckie, większe 

lub mniejsze, z odpowiedoiem pomie
szczenie dla słnżby lub obsługą w domu, 
od różnych terminów wynajmuje Zarząd 
realności Emilia Bertem iljana B ra - 
jera,  w godzinach 9.—12. i 3 .-5 .

& lab 4  pokoje, 
Długosza 23.

kuchnia, spiżarnia. —

3  lub 3  pok oje z k u ch n ią . Zie
lona 43. 929

U lica  Sapiehy 3 7  R , zaraz.
Pomieszkanie ładne, ciepłe, dwa po

koje, nyża i przynależytośei 1. piętro.

Kapelusze. Czapki.
Cylindry 1 Kapelusze składane. 

Kalosze rosyjskie i Dessczochrony. 
Koce na łoika. Plaidy i kocyki do podróży

I
p o l e c a j ą : 1931 b

S. G a b rie l &  J .  C hlebow nlb
we Lwourie, p la c  H alick i liczba 3 .

N ow ości M uzyczne.
Jnż wyszły

\a k ta d r m  k s ię g a r n i sk ła d u  i w y p o ży c za ln i n ut m u zy
cz n y c h , o ra z  ek sp ed y cji p ism  p er jo d y czu y ch

8. A. K R Z Y Ż A N O W S K I E G O  w  K r a k o w i e .
Gal Ja u. „Nie będę cię rwała”, wiersz Adama Asnyka na jeden głos 

z tow fortep. cena 50 ct.
Noskowski Zygmui t. „Perły Polskie”. Walce, osnute na tle pieśui narodo

wych, cena zł. 1 2 0  ct.
Kordecki Jan. „Kino Kawalerów”. Kadryl, cena tsO ct.
Wroński Adam. .K w iaty”. Walce, cena 1 zł. 1884

„Halabard*” . Mazury, cena 60 ct.
Ho nabycia rOwnIei w znaczniejszych księgarniach -mtB

SK Ł A D  1 P R A C O W N IA  F U T E R

B Ł A Ż E J A  S Z A R K I E  W IO Z Ą
we Lw iw ie , nl. W ałow a 1. 3 , (dom p. Wieczyńskiegu)

poleca wszelkie gatunki futer w .ielkim  wyborze, tak męskie jak i dam
skie, astracbanowe płaszcze, rotundy, wizystko podług najnowszego fasonu, 
czapki męskie i damskie, kołpaki do poUkUg stroju, wierzchy d.< futer 
i materje na (utra. dywany do sań iłóżek , funan męskie i damskie, kożuszki 

dla dzieci haftowane, białe i broniowa.
Wszelkie zamówienia uskuteczniają się z wszelką akuratnosc;ą 

i pospiechem, ręcząc za trwałośó i dobroć wszystkiego. 1855

■ ■ ■ i i •> bw O d 1 ot 1 ' ' '
*  a s 2

c o o o o o o o  o o o o o o o o  
Kantor wymiany

X  c. *  ujmpł gal. akc. Banku hipotecznego
kupuje i sprzodaje

wszystkie efekta i monety
po kursie d z ien u jn i n aj dokładniej szy m, uie licząc żadnej prowizji.

J a k o  d o b r ą  I p e w n ą  lo k a c ję
p o 1 e c a 1006

0  4  listy hipoteczne
5% listy hipoteczne premjowane

0 5 fYo . . bez premii
4 ‘/1n/0 listy Towarzystwa kredytowego tiipgUeg,,
4 l/ / / 0 „ Bankn krajowego 

IJ  4 'W o pożyczkę krajową galicyjską
r \  4°/, pożyczkę propioacyjną galicyjską
V  5°/0 ,  „ bukowińską
<1  4*/,% pożyczkę węgierskiej kolei państwowej

4 l/*°/o , » , proplnacyjną węgierską
M  4 :)/o węgierskie Obligacje isdemnlzacy|ne,

które to papiery K an to r wymiany Banku hipotecznego zawsze
V  nabywa i sprzedaje

»  p o  c e a a e h  n » Jk o p ^y g ta le j8 zy ch .
\ J  U W A G A :  K au to r wymiauy Banku hipotecznego przyjmuje od

0 P. T. kupujących wszelkie w ylosow an e, a już płatne  
m ie jsc o w e  papiery w a rto śc io w e , tudzież zapadłe

0 kupony za gotów k ę, bez W szelkiego potrącen ia; zaś A
zam iejsco w e , jedynie za potrąceniem  rzeczywistych kosztów. V

Ej Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza 0
nowy, h arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi. ^

O  0 ^ -0 0 0 ^ ,  O O O O O O O O  o

J ako

kantorzysta
przyjętym będzie nat chm iad. do 
fabryki maszyn we Lwowi • młody 
człowiek, katolik z odpowiedniem 
wykształcaniem , biegły w polskim 

i niem ieckim  języku.
Oferiy w polskim i niem ieckim  

języku  nadsyłać należy do A dm ini
stracji tego pism a pod zn ak iem : 
A . W . 2007

poleca:
X  F u tra  d am sk ie i żak iety , futira m ęsk ie  do m ia sta  i po- 

d ro ży , j a t o  też boa, za r ęk a w k i i k o łn ierze , cza p k i
d a m sk ie  i m ę sk ie  itd.

Pracując w wyż wspownianym zawodnie od lat 21 i będąc w stanie 
w  kupować towar za gotowkę i w wielkich iljś  iach, mogę go po bajecznie 
^  niskich cenach odsprzedać. Obstalunki wykonuję, nie widząc osoby, podług 

dokładnej miary, ręcząc za dob.oć u mnie kuji»nego towaru.
K m Nie wątpiąc, że Szan. P. T Publiczność uzna moje starania koło

pięknego wykończenia futer i licznie, jak doty. huzas, zaszczyci n-nie odwi- 
X  dżinami kreślę się z szacunkiem
^  M a rfa  M rozińska .

M agazyn i pracow nia futer
we Lwowie, ul. Sobieskiego I. 7.

F u j a w Przemyślu, ul. Franciszkańska. — Podczas jarinaików w 
Czerniowcain, „  Tarnopolu, w Uhnowie i w Ułaszkowcaeh. 2010

» & k r ) e e e ó e o o o o 6 ( y

od zł. 2 40 wyżej. Skóry 
kołdry stebnowane, koce do

Niema więcej kaszlu!
Starym  uznanym środkiem domowym

są prawdziwe jedynie

—  « Y ie t* ® S w

6 0 U P ° j !---------- ""Zadziwiająco
szybko działające prze

ciw  kaszlowi, chrypce, zaflegmieniu itd
Tylko właściwy skład mnich bonbo- 
nów zapewnia skutek. Należy tedy 
uważać dokładnie r amzwi s ko  O s k a r  
T le /z e  i „ m a r k ę  c e b u li ,“ są l-owi, m 
i bezwartościowe, a nawet szkodliwe 

naśladownictwa.
W w o r e c z k a c h  po  20 i 40 ct. 

Skład g łó w n y: Apt. F. Kriżap, Krom ieryż. 
Składy w wielu ap 'eka3h, droguerjaeh 

i t. d. - 1900
We Lwowie w aptekach: dr Miko 

laseha spadk., Zygm. Ruckera spadk., 
Jakób Piepes ; w Samborze : J. Aleksie- 
wiezaapt., K. Marescha apt. • w Bełzie : 
Ad. Gross ap t.; w Ustrzykach: Alf. 
Jastrzębski; w Czortkowie: L. Noss 
ap t.; w Kopeazyńcach: M. Reder apt.; 
w Kołomyi: A. Sidorowicz apt., K. R. 
Witosławski ap t.; w Jarosławiu: J. 
Rohm apt.; w Stanisławowie: A. Beill 
apt ; w Brodach: H. Griinspaun apt.; 
w Kamionee-Strumiłowej : K. Pilewski 
apt . ;  w Trembowli: St. Lipnicki apt.

Orygin. prof. dra J&gera 
wyroby po censrfa fabry
cznych z najszlachetniejszej 
wełny, zalecane dla osób wątłego 
zdrowia, łatwo się przeziębiają

cych.
O gL, 64 t—■ ^  8* 
64a  ̂

Koszule 
kaftaniki
Kalesony I majtki 
Skarpetki I pończochy 
Ogrzewacze na żołądek S.B 
Kamasze
Pończochy m yśliwskie ze stopami 

i bez
Ksmizelki męskie włóczkowe z rę- 

= w .mi
Staniki włóczkowe do noszenia
«n»H .ukllii ł  rękawami i bez, Spodnloe włóczkow i J024 a

poleca
handel płócien i bielizny

J A N A  R I E D L A
we Lw ow ie.

I

K sięgarn ia

to i CzajMlio
poleca

najnowsze wydawnictwa odpowie 
dne na podarki na

Św. M ikołaja!
B o b e r s k i:  Obrazy do nauki po

glądowej dla domu i szkoły. Zwierzęta 
r<ślin>, 39 tablic kolorowanych z 

objaśniającym tekstem; folio, opr. zł. 5 . 
Świat zwierzęcy w kolorowanych ryci
nach, dla domu i szkoły, l i  tablic z 
objaśr. tekstem (Obrazów do rauki 
Pogl. cz. I.) opr. zł. 2'85.

r#śllnny, w kolorowanych ryci 
domu i szkoły, 15 tablic z 

i*n' teksem (Obrazów do m ik  pogl. ez. u .) opr lL  2.85,
S o lesk i  frs. x  . pł c jerz codzienny,

książeczka do n&boieńgtwa dla mło
dzieży i dzi(cl z uwzględnieniem 
przystępującyec do pierwszej spowie
dzi, komunji i sakramentu bierzmowa
nia, wyd. na papierze gorszym, opr. 
w płótno brzegi czerwone. . . —-3 -, 

„ złote . . . .  —‘.i 5 
wyd. na pap. lepszym, opr. w płótno 
złote brzegi 1 20;
w skórkę po 150, 2’20, 2'50, 3, 10 zł. 
i wyżej;

imitację kości słoniowej 5 80.
Wasi rśwleśnlcy, 2 t  obrazków z mło
dości sławnych ludzi w Polsce, z 
P*»m najlepszych autorów wybrał i 
^■tępnem słowem objaśuił Władysław
...a  v a ’ * 10 illnstr. W. Eljasza, w ozdoba,, oprawie y-20.

I a t e r - * *  Władysław: Zamki
» °P°w‘eśei historyczne dla

mla° uń!iyna lUu8tr' Ju l. Kossaka, w ozdobnej oprawie 1-20.
Z i e m s k a  M .; Branka litewska.

powieść na tle hK-toryczoem dla mło 
dzieży z 4 rycinami, rysunku Illiuieza- 
kart. 150, w ozdobnej oprawie 2 -20 .'

N ie w ia d o m s k i  S ta n  : Wiosną o 
zaraniu, album łatwych utwoi"v. for- 
tepjanowych na 4 ręce z pic śui pol
skich. Z. 1 do 5 po 60 ct. Z 6 po 80 
ct; cena kompletu 3 zł. 2ń0,8

Niżej cen konkurencyjnych.

I» Y W A N Y
P e r s k i e  i  H i u y r n e ń s k i e  ( p r a w d z i w e )

poleca handel U 97
t-- K R Z Y S Z T O F O W I C Z A

we Lwowie, plac nalieki 1. 2

Niżej cen konkureni-yjuy -h.

[ ; u ,  i m  i o |a f j v  wełniany™

„ A U  L O u V B E “’
L w ó w , p la c  Kapi«u „ y  3>

F il ja  w S try ju  g tn e k
Największy w guście francuskim urził(1ZoUy skład 

towarów na całą Galicję, J 
Stosowne podarunki na Gwiazdkę i u 0VT„ Rok 

Dokładne cenniki rozsyłają się na żądani,, benwitnie 
Największy skład jest zarówno w parterje jakotsż 

l:a w ^ ^ rz8 Podziel°ny “a wie 8 ?ddzi’ałów. 
Wielki wybór wszelkich możliwych dywa

nów, salon iwyeh, ściennych na łóż'ra, stoły j 
rze. Firanki białe, creme i kolorowe. Portjery 

;orowe, kapy na łóżka i stoły. Przedmioty dekoracyjne, 
po i róży, sań i na konie.

0 ’°hny oddział dla towarów' futrzanych, jak zarękawki, 
«z i kt męskie, damskie i dla dzieci, oraz oblamowania wsztJ- 
aiego rodzaju.

_W innych oddziałach znajdują się następując towary 
wyb°rze: koronki, wstążai, kw.aty, pióra, 

t-a!, oronki do bielizny, kapelusze damskie i dziecinne, borty,
I as. nian er e, tiule, wel ny. przjbory kfrawieekie i modmarskie. 
i • u yr,()by pt nczoszkov:e, dla dam dzieci, gorsety fraucu- 
»6Lip i’Sd ■ włóczkowe- bułgarki, halki, rękawiczki damskie, 

męskie 1 dziecinne, skórkowe, duńskie, szweazk.e i angielskife, 
parasole oa deszczu, waehlaizo czarne 1 kolor, na wieezorki 

, . . . .  , l b .’le- b t5“ lkl trykotowe Jersey dla dam i Js!i)iei „ ^ f ro k i
damskie, sukienki dziecinne, p łaszczy^  paltocik., fartuszki, ezapeozk/ kamasze

Osubny oddział wy«ełki — wgzeikie zamiejscowe zamówienia wyk0n„ia gie
najsumienniej za zaliczką pocztową. 1994

M agazyn „A U  L O U Y R E ”  w* Lwowie, plac K apitulny j  gt
Właściciel E . M . B E R N F E L P  z Wiednia.

^  O s trz e g a  s ię  p r z e d  fa łs z e r s t w e m  I
f  S p r z e d a ż  ty lk o  w  z ie lo n o  o p ie c z ę t o w a n y c h  
i n ie b ie z k o  e ty k ie t o w a n y c h  p u d e łk a c h ,  -pg

Bilińskie pastylki do trawienia

A S T Y L K I D E  BIL1N .
Znakom ity Sroilek przeciw  pieczen iu  zgagi, 
hatarom żołądkow ym  i utrudnieniu traw ienia  

szczególnie.
Składy ŵe wszystkich handlach wód mineralnych, w aptekach i droguerjaeh 
767 a D y r e k c ja  z d r o jo w a  w  B i l in  ( C i e o b y ) .

W » d 3 - € » ' - e > < e b - C M 3 " € 3 " e ł  I o - c ^ - o

W  zakładzie naukowym dla robót kobiecych
przy n ilcy  K a ro la  Ludw ika I. 3 ,

przyjmuje się w każdym czacie uczennic' na kurs kroju, szy ia bielizny, 
tkaetwa, oraz wszelkich innych robót kobiecych 

O płc miesięczna wynosi 5 zł., a nauka odbywa się od godziny 
9. do 1- Uczennice, które z godzin przedpołudniowych korzystać nie mogą, 
mają Pn południu trzy godziny za tą samą opłatą.

Także konwersacji niemieckiej udziela się w osobnych godzinach 
12 lekeyj 3 zę

Uczennice z prowineji moga byó w Za .1 ao/.i mieszLanie i wikt 
umieszczone.

E le o n o r a  E la u s o w a ,
a

K H H m o O O O

- A  ś r

.  W

0 0  A M E R Y K I .
K A R T Y  J A Z D Y  n37

Nlederlamdzko - amerykańskiego 
Towarzystwa żeglugi parowej 

I . K olow ratring 9  W IE D E Ń .
IV . W eyringergasse 7  i

Prospekta i objaśnienia szybko i bezpłatnie 
Najkrótsza, najszybsza i najtańsza podróż.

Kolej 3 kl z Oświęcimia do Wiednia kosztuje tylko 3 zł.
„ 3 „ z Kr&Lowa » » » 4 ■

50 ct. 
50 „

\, Łise?a Plastur flla inrys to!
P ew nie i sz y b k o  d z ia ł a j ą c y  
ś ro d e k  p r z e c iw  n r t j c o i o t k o n i ,  
o d c isk o m , t .  Z- t w a r d e j  s 1-' 
r z e  n a  p o d e s z w ie  t p ię c ie ,  

p r z e c iw  b ro d a w k o m  
i w s z e lk im  tw a r d y m  n a 

ro ś lo m  s k ó rn y m .
S k n te k  poręcza  

się.
P o  n a b y c ia  

w  a p te k a c h ,

Liczne 
uznania 
leżą do dyspoeycji

j f ł ó w n y m
gb ładsie

rołsyNŁOwy111

'r* F f l - H c o i d a n o N
'2 ^  °-‘3 5 *Ci D a5 ® M

|  S wh,  B

A p te fea

S c h w e n k a
r ^ p  s- ^ w B i ! l d l i a K  p««l'Wiedniem.

V Y y lk o  wtedy prawdziwy, jeżeli 
k:»idy przepis użycia i każdy 

' ' r - t f j r  plaster zaopatrzony jest obok sto- 
rSJT  iącą marką ochronną i podoisein! 

nalifzy przeto oaczyc na to i f a l s y  i-
k a ty  z w ra ca ć  ™ »powrót.
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Pierwsze galicyjskie Towarzystwo
dla krajowego przemysłu tkackiego 

w K rośn ie
poleca:

Ś w i e i *  z a p a s y  s ł y n n y c h  p ł ó c i e n  k o r -  
c z y ó s k i c h  w ł a s n e g o  w y r o b u  o d  n . » j -  
g r ó h s K i e h  p ł ó c i e n  d o  n a j c i e ń s z y c h

w e b .

Wyrom fciwioj szkoły \Mę w Krosno
j a k :

Obrusy, serwety, chustką firanki itp.
A d reso w ać : Galicyjskie tkactw o w Krośnie, lub: 

Centralny skład „pod Prządką” we Lwowie.

Zamówienia na gotow ą bieliznę
przyjmuje się. 1772
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Najpraktyczniejsze i najlepsze podarki 
na Gwiazdkę i Nowy Rok

są do nabycia w największym wyborze

Adolfa Siibersteina
Optyka i Mechanika

W E  L W O W IE
ui. Karola Ludwika 9 i ró g  ul. Sykstusk:ej 1,
L o r n e i k i  t e a t r a l n e  z futerahuui
” ® J » k o w e  R i n o k l e  p o l o  w e  z fu terałami................
" " • w i i o w l i l z e  n a  w i ę k s z e  o d l e g ł o ś c i ................
.  . .  Y Ł A R Y  w  najro7maitszy(-h o p raw ac h .................................
CAW1K»E ł y  b „ .................
. t c c i n p  l o r n e t b i  krótkie i d ł u g i e .................................
I ł a e o M u e ^ r y  metalowo (Aneioidy).........................................
B t t r o m e t r y  metalowe w rzeźbionych riniaeh z termn

metrem lub b«z takowego................................................
T e r m  o  m e t  l y  st-jaee i wiszące ....................................
M ikroskopy od zt. s - . do zł. 259.
R e i s c e i M  „ „  i _ _  2 8 - .
Stereoskopy „ » 250 B 15- —
O b r a z k i :  s t e r e o s t t o p o w o  0(j jo ct. sztuka do 60 ct.
ł * a n p o w i ^ k ? 7 . « n i a  rozmaitych obrazów od zł. 2 do 30 zł.
L A T A R N I E  M A G I C Z N E  z obrazsarai od zł. I do zł 20.
M O J D E Ł E  M A S Z Y N  P A R O W Y C H  to jest L u k c n i o t y w y ,  M o t o r y  

i  L o k o m o l i S l e  od zł. 3 do zł. 2'.
M O R E L E  E L E K T R Y C Z N E  t i. K a r u z e l e  M  t o r y ,  1 t d 
M A S Z Y N K I  D O  E L E K T R Y Z O W A N I A  i R O Z M A I T E  E L E -  

M E N T A .
E L E K T R Y C Z N E  d z w o n k i  p o k o j o w e .

(taktomierze dla uczących się n a  fortepianie).
N A J W I Ę K S Z Y  W Y B Ó R  p r a w d z i w y c h  s z k i e ł  ss g ó r n e g o  k r y 

s z t a ł u  ( B e r g k r i s t a i l g l a s e r ) .
F r z y  z a m ó w ie n ia c h  z  p r o w in c y j  vp ra sza > n  o p o d a n ie  c e n y , w y s y ł k a

o d w r o tn ą  p o c z ta .

50
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t o o o o o a u o o o i C p C ;  . t a e o o o e t i ł o o o t  £

1031

m  m h i m ;  i i m  f ł jL i*  i

li.
we Lu o wie

przy ulicy Hetmańskiej pod liczba 6,
kupuje i sprzedaje

w s z e lk ie  p a p h r y  w a r t o ś c io w e  i ra m o t y
p o  k u r s i e  d z i e n n y m  h e i  d e l l e i e n i a  p r o w i i j l .

Przyjm uje także zlecenia dla giełdy wiedeńskiej i berlińskiej. 
W szelkie papiery wartościowe wylosowane, tudzież płatne 

kupony, przyjmuje za gotówkę bez wszelkiego potrącenia.
Zlecenia z prowincji uskuteczniają się odwrotną poezrą.
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L w ń w : J .  D r e x le r  i Syn .
„ F. S. Bardasz.

Jarosław: Otto FBrster ct (innip. 
Przemyśl: Ja n w sk i i Strzyżewski. 
Brody: B. Lonkcr.

Towary zimowe.
Je d n ak o w o  ciepłe, 
p rzy je m n e  w  nosze

niu.
*  P ie rw s za  a s tr , m ec h a n .
/ FABRYKA

trykotów i bielimy
L. lajferer & Co.

W ien ,
X V II ., O ttakringerstr. 2 0 .

S k ł a d y  g ł ó w n © :
Kołomyj": ^ ikt.or Sedlac-zek.  
Drohobycz: JMarjan Bałauda, 
S a m b o '-  Uulfowczyk i M lew sk i .  
Jasio : T. W. B rąg lew icz .
Sanok: J. Barański
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Jeduóe Fra®zi#e, jefii bielizna nosi F-idps teęflz1 pr.itioŝa

jufnaduAlny u  rua&ktjj  ̂ Adum Krajewski, papier % iabryki eserłańskiej, Z iJrukarui vk)zienDiKa Poiskiegg “ poi iv*ri|ia'ja i''raucisiv"


